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B i u r a  r e d a k c y i : ul. Kopernik.. l. 7, L piątro 

otwarte od grodz. 10 n uo do grodi, 1 w potud, 
B i o r ą  a d a l n i a t r a c y i : oL Eop»nuz L 7, 

parter (sklep), otwarte od gods. 9 rano do 7 
wieozorem bet przerwy.'

Przedpłata aa  „ O a u t f  Narodową" 
wynosi:

w© Lwor ie: na prowlncyl : ta granicy
uuesięcznie 1 zt:r. 1 złr. 95 3t.
kwartalnie 3 „ 3 ., 70 „ 5 złr. 38 et.
półrocznie ® „ 7 „ 8# „ lO  „ 50 „
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p o w ie śc i41

kwartę lnie we Lwowie 4 złr. 90 ct.
„ na prowincji 4 „ 05 r 

We Lwowie z~ odnoszenie do domu dopłaca si< 
W  ct. miesięcznie.

Sum er kosztuje 4 ct.

A I U I  A A  A l  A
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o e t o s z E m  i p b z e o p u t ę

przyjmują: w e  L w o w ie :  AdminUbajyr „G*»*j 
Narodowej" uli< Kopernika 7 i biuro Sokołoa ikls 
Pasał Hansmana; w  P a r j i z i  C. Adam Oib» 
rowski 37 me de Varenne Parts; w e  W ie d m lm  
Haasenstein & V o|d« (Ottn Mass) WablfisehgawK 
10 — Rudolf Mosse SeOerst&dte 2 —A. Oppsliz Gnrtu’- 
anger^asse 12 — M. Dukes Nachf.: Mar. Angenftld 
A Emerick Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Soh&liel Weil 
zeile 11 i J. Danneberg, EL Pratersirasse 38 ; w  
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold VII, Elizabeth- 
ring 54; w  F r a n k f u r c i e : n. M. Haasenstein 
A Vogler i G. L. Daube A Comp.: w  W an su u -  
w ie :  Reiehmann A Freudlcr.

GEMA O G Ł O S Z Ę ! u O g ło s s e a la  i w y  
c z a j n e  na jednoszpaltc wy wiersz drobnym dri • 
kiem lub jego miejsee 10 ot. — N a d e a t i n e  za 
wiersz lub jego miejsee 3"i ot. — G l o s y  p n k ll<  
c z n o t c i  za wiersz lub jego miejeea 60 o t  — 
P r  rwmtms k o r e s p o n d e n c j a .  3 e t  od u p u

„Szkoła nauk politycznych’1
L w ó w  20 grudnia. 

Cywilizowana dzisiejsza Europa nie zado­
wala się tworzeniem instytucyj prywatnych, sze­
rzących jedynie w popularnej, przystępnej formie 
elementa wiedzy wśród mas szerokich. Przeciw­
nie, idzie ona dalej na polu inicyatywy prywat­
nej w szerzeniu i wzmaganiu wiedzy ludzkiej. 
W różnych wielkicn i większych centrach spo­
łecznego życia Europy dzisiejszej powstają nau­
kowe instytueye prywatne, które idą krok dalej 
od „Uniwersytetów ludowych". Obliczone są one 
mianowicie na ciaśniejsze już koła społeczne, bo 
koła wyżej wykształconej inleligoncyi. W tych 
kołach społecznych mają one szerzyć grunto- 
wniejszą i głębszą znajomość wiedzy, informo­
wać je o postępach tej wiedzy, a zarazem umo­
żliwić jednostkom, które z zawodu nie poświę­
cają się nauce, udział w pracy naukowej w chwi­
lach wolnych od zajęć, współdsiałanfe w posu­
waniu naprzód zdobyczy wiedzy. Ponieważ dziś 
najżywotniejszym działem n*uk są nauki spo­
łeczne, dla nich więc powstają najczęściej owe 
mstytucye prywatne. Taką instytucyą jest np 
„Wolna szkoła nauk politycznych i społecznych" 
w Paryżu.

Gg6ł polski i pod tym względem nie pozo­
stał w tyie za resztą Europy. Ale i tu niestety, 
podobnie jak przy instytueyi „Uniwersytetów lu­
dowych" polityka i polityozne namiętności pauzą 
i wykrzywiają zdrowe idee, z których zrodziły 
się gdzieindziej instytueye naukowe, obecnie przez 
nas omawiane.

Dowodom tego iest .Szkoła nauk politycz- 
nyoh" niedawno z inieyatywy prywatnej założo­
na we Lwowi® Należy, a raczej powinnaby ona 
z natury swej należeć do instytucyj tego pokroju, 
co „Wolna szkoła nauk społecznych" w Paryżu. 
Powirnaby mieć też same cele i zadania; nie­
stety polityczne tendenoye niektórych jej zało­
życieli sprowadziły ją na inne, dla niej niewła­
ściwe tory. Ab) zr o w  mieć to jasno , trzeba sięg- 

ąć dc jej genezy
Powstanie szkoły „nauk politycznych" jest dzie­

łe m  ludzi, którzy wyszli z najmłodszego stronnictwa 
polskiego r a d y k a l n o - n a r o d o w o - d e -  

1 m o k r a t y c z n e g o ,  któremu nadawano z 
początku miano „wszechpolskiego". Ze stanowi­
ska socyologicznego rzecz biorąc zrodzenie się 
tego stronnictwa w społeczeństwie po'skiem było 
niejako nieuchronnem następstwem Rozwój spo­
łeczny nagromadził w społeczeństwie naszem 
wielki zasób świeżych, do szerszych kół społe­
cznych należących elementów, które zapragnęły 
wziąć czynny udział w życiu publicznem, a doma­
gać go się mogły tvlko w imię zasad demokraty­
cznych. Z drugiej strony uebk w prowiucyach 
Polski pod berłem rosyjskiem. praktykowany za 
czasów Aleksandra 111, następnie zaś rozbudzenie 
się hikatystycznych prądów w cesarstwie nie- 
mieckiem, mus ały podniecić ducha narodowego, 
rozbudzić w nim rodzaj nawet sziwmizmu na­

rodowego tem więcej, że od krwawych dni 1868 
roku gleba narodowa wypoczęta i nowy na n:ej 
bujny zeszedł posievr sił młodych, a żądnych 
czynu...

Na takiem tle wyrasta, najpierw pod zabo­
rem rosyjskim narodowa demokracya o radykal­
nych tendencyach. Jeden jej odłam przesiedla się 
wkrótce do Galicyi, tu rozpoczyna działać i krzp- 
wić swoje poglądy i myśli. Ale Galicya nie jest 
zdrowym teremm dla młodych niewyrobionych 
stronnictw. Jedyna ta z dzielnic Polski, dopu­
szczająca swobodniejsze życie polityczne, otwiera 
przed adeptami polityki nęcące widoki, Ie  zaś są 
w stanie nieraz u wyrobionych już bardzo stron­
nictw skrrywić niejedną zdrową i etyczną ten- 
dencyę a cóż dopiero u stronnictw młodych i 
niewyrobionych/ Znalazłszy się w tej atmosferze 
narodowa demokracya poczyna śnić złote sny 
o władzy, o kierownictwie społecznem.

Ale, aby tej władzy, tego kierownictwa się 
dobić, trzeba było programu nowego, któryby 
mógł olśnić, oślepić ogół polski w Galicyi, wpoić 
w mego przekonanie, że nowi augurowie polity­
czni posiadają magiczne środki zbawcze dla na­
rodowej sprawy, których nie znali dawniej jej 
obrońcy. Zruzumiał to dobrze odłam radykalnej 
demokracji narodowej w Galicyi a jako zrodzo­
ny w czasach postępu i reklamy, począł swe ży- 
cir od wielkiej reklamowej wrzawy, głoszącej 
nadejście nowej ery politycznej mądrości. Dopiero 
następnie zaczął oglądać się za programem.

W praktycznym względzie rzecz nie szła ła­
two. Było to całkiem naturalne. Na niwie tej, 
gdzie długie lata pracował) stronnictwa rozumne, 
wytrawne, a nie mniej dobrej wiary i szczerze 
kraj miłujące, nie łatwo znaleźć nowe postulaty 
praktyczne, któreby wypełnić mogły nowy pro­
gram polityczny. Toż w tym kierunku chroma do 
dziś program narodowo-demokratyczny.

Łatwiej pimzło o wiele z teoretyczną stroną 
programu. Dla radykalno-demokratycznych poglą­
dów wiele materycłu tego rodzaju nagromadziła 
przeszłość. W poglądach marksjzmu, na których 
opiera się socyalna demokracya, w materyali- 
styczno-społecznych ieoryach Gumplowiczów, Arn- 
manów i innych leżały skarby teoretycznych po­
glądów, nadających się wybornie dla radykalnych 
demokratycznych dążeń. Pozornie wydaje się to 
niecc paradoksalnem, narodowa demokracya bo­
wiem w kwestyach praktycznych staje w opozy* 
cyi do socyalizmu. Sprzeczność jednak tfc me 
sięga do zasadniczych poglądów. Czy społeczeń­
stwo polskie ma bowiem stać się socyalno-demo- 
hratycznem, czy narodowo-demokratyeznem, to 
już kwestya mniej ważna, głównie chodzi o to, 
aby ono stało się w jednym i drugim łozie skraj­
nie demokralycznem i przesiąkło radykaltemi po­
glądami. Do tego celu zaś wszelkie tezy „niena­
wiści klasowych", „walk klaBOwvch‘‘, „wzaje­
mnego wyzyskiwania warstw społecznych" nadają 
się równie dobrze w obu wypadkach. Bez waha­
nia więc demokracya narodowa rzuca się w obję­
cia radykalnych społecznych poglądów...

Dobrawszy je starannie próbuje teraz zje

dnać dla nich ogół. Wśród tego ogółu najpoda- 
tmejazy element dla tak ch poglądów stanowi 
młodzież. Tę w jęc szczególnie pragną napoić temi 
poglądami. Jednym ze środków takiego propago­
wania poglądów społecznych, akceptowanych przez 
radykalną narodową demokracyę stała się „Szkoła 
nauk politycznych".

Wypaczyło tó razu jej charakter. Za­
miast instytueyi, służącej tylko szerzeniu wiedzy, 
stała się ona zakładem, w którym szerzy się spo­
łeczne poglądy, przysposabiające nowych adeptów 
dla demokracyi narodowej. Program też jej przy­
brał charakter tego stronnictwa. Wskazuje on na 
to, że będzie się tam gromadzić materyał podsy­
cający i tak silną w Galicyi nieszczęsną skłon­
ność do głośnego i krzykliwego fabrykowania re­
cept politycznych dla innych części Polski, któ­
rym te recepty wiele zaszkodzić mogą. Dalej w 
wykładach zasadniczych, formułujących podsta­
wowe poglądy społeczne, przyjęto kierunek rady­
kalny. Wykłady ekonomii i socvologii oparto na 
radykalno-socyalnych podstawach kierunku mark- 
sowsMego. Są one prowadzone według podrę­
cznika „Ekonomii politycznej dla samouków* 
Studnickiego (Kraków 1900), napisanych w naj­
skrajniejszym duchu naiks^zm u i dalej według 
opartego o materyalizm historyczny „Zarysu pod­
staw socyologii" L. Kulczyckiego.

Wreszcie obliczono działanie „Szkoły" głó­
wnie na młodzież uniwersytecką i techniczną; 
dla niej urządzono seminarya w tej szkole pod 
kierunkiem p. Studnickiego. Jest to najdalej idące 
wypaczenie idei „Szkoły politycznej". Młodzież 
bowiem powinna czerpać swą wiedzę z uniwer 
syietów a dopiero tam ją  sobie gruntownie uro­
biwszy, może przystępować do dalszych studyów 
społecznych z wykształconym już zmysłem kryty­
cznym. Tymczasem twórcy „Szkoły" bezpośrednio 
przed jej założeniem giosić poczęii w swej prasie, 
że uniwersytety, to zaki&dy płatne, rządowe, w 
których uczy się młodzież poglądów niekorzy­
stnych dla narodowych interesów i że dla ocalę 
nia od tego młodzieży i gołu zakłada się „Szkołę 
polityczną*. Te hasła w atmosferze naszej, dającej 
chętnie ucho frazeso.n »c3t  nnym a bei treściwym, 
przyjęły się i dziś liczy „Szkoła" 240 słuchaczy, 
głównie młodzieży.

Wobec tego, co rzekliśmy, nie może ulegać 
wątpliwości, w jakim kierunku „Szkoła" wpły­
wać będzie na tę młodzież. Oto chować się w 
niej będą młode umysły na dziwaczne twory na­
rodowych półsocyalistów, którzy środkami rady- 
kalno-socyalnymi a co najmniej materyalizowa- 
niem poglądów na świat i życie będą chcieli zba­
wiać ojczyznę.

Mm w ministerstwie woiny.
Wypadkiem dnia jest ustąpienia ministra 

wojny jenerała Kriegh&mmera a zamianowanie 
w jego miejsce jen. feldmarszałka-poracznika Hen 
ryka Pitreicha.

O nowo m.anowanym ministrze wojny po 
wieazieć można, że liczy lat 68, urodził się w‘l.u- 
blanie a ojoiec jego był radcą apelacyjnym. No­

wy minister wojny odbył wszystkie wyższe stu- 
dya wojskowe a obok wiadomości teoretycznych 
posiada wiele zawodowo-praktycznych, nabytych 
w długoletniej służbie, jako zastępca szefa sztabu
generalnego.

O br. Kriegbammer. e można natomiast na­
pisać bardzo dużo — ale niestety nic pochlebne­
go. Ustąpienie jego wywołało zarówno w kołach 
wojskowych, jak i cywilnych — zadowolenie. Był 
on typem nieużytego uporu wojskowego przeciw­
ko najbardziej uzasadnionym i umiarkowanym 
żądaniom, ażeby militaryzm liczył się przecież 
choć trochę z usposobieniem i potrzebami ludno­
ści, On wydał nieludzkie rozporządzenie co do 
wymierzania srogich kar rezerwistom, którzy przy 
zgromadzeniach kontrolnych, zamiast niemieckie­
go słówka kier, przez zapomnienie wypowiedzą 
ten wyraz w macierzystym swoim języku, on był 
autorem projektu ustawy —- obecnie na szczęście 
j d  cofriętego, ażeby dla powiększenia stanu po­
kojowego armii powoływano do stałej służby w 
wojsku iiniowem żonatych jaż rezerwistów, jemu 
przypisują przewlekanie przedłożenia projektu no­
wego wojskowego kodeksu karnego, któryby od­
powiadał cokolwiek więcej nowożytnym wyobra­
żeniom, jak obowiązujący dotychczas w Austryi 
kodeks karny, sięgający czasów Maryi Te-esy, on 
wreszcie w sprawie ograniczenia systemu dostaw 
dla armii przez wielkich kapitalistów — systemu, 
opartego na zorganizowanym od góry do dołu 
kubaniarstwie — uparcie i szorstko zawsze się 
sprzeciwiał.

Oby następca jego był lepszym!

Zjazdy powiatowe.
K o b m y j s  19 grudnia.

(Sprawozdanie Gag. Nar.)
Zebraniu powiatowemu tutejszemu przewod­

niczył marszałek pow. p. Stanisław J a s i ń s k i .  
Jako delegat eentr. Komitetu wyborczego przybył 
wiceprezes dr. Włodz. K o z ł o w s k i .  Pomię­
dzy rnnymi obecni hyli na zebraniu: Roman kniaź 
Puzyna, Leon kniaź P..zyna, Kaj. Agopsowicz, 
Antoni Strzelbicki, St. Łążyński, Artur Krzyszto- 
fowiez, Marc. Bieńkowski, Stan. Linde, burmistrz 
Witoslawsk:, zast. burmistrz? Funkenstein, dyr. 
gimn. Kumiewicz, dzierżawca Biskupski, dzierża­
wca Hubner, dzierżawca Stańkowski, notaryuez 
Nartowski, radca sądu Wład. Golachowski, rząd­
ca Bereg itd, a na dl o sporo mieszczan i wło­
ścian.

Po zagajeniu przez p. St. Jasińskiego ze­
brania, przemówił wiceprezes ceDtr. komitetu 
przedwyborczego dr. Włodzimieiz K o z ł o w ­
s k i ,  [ uświęcając gorące wspomnienie żałobne 
pamięci byłego marszałka kołomyjskiego śp. Ro­
mana kniazia Puzyny. Komitet bentr. — mówił 
dr. Kozłowski — dzieli się bolesną stratą z zie­
mią kołomyjską, wiedział bowiem, że na tym mę­
żu z charakterem czystym jak łza, jasnym jak 
kryształ a pod względem zasad twardym i nie­
ugiętym, który przez tyle lat wierny rycerskim 
tradycyom swego rodu bronił wytrwale wiary i 
polsko^:, i na kresach, jak na Zawiszy polegać 
może. S. p. Roman Puzyna był oszczędnym dla 
siebie i skromnym w potrzebach swoich, na spra­
wy publiczne jednak nigdy nie szczędził aai 
hojnych ofiar mienia ani żmudnej pracy. Łączył 
też w sobie siłę przekonania z karnością i ofiar­
nością. W o S p  coraz trudniej szych zadań narodo­
wych we wschodniej częśoi kraju, brak ta­
kich mężów, kiórz? młodemu pokoleniu pozosta­
wili piękny i podniosły przykład do naśladowa­

nia, a w obec których pamięci należy uchylić 
czoła, ścisnąć się fzeba  w szeregu, ażuby icL 
zastąpić.

Zgromadzenie oddało przez powstanie cześć 
pamięci Romana kniazia Puzyny.

Dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  przedata- 
wia zebraniu zadania narodowe obecnej chwiL 
na kresach kraju, wykonując potrzebę skupietiu- 
obozu narodowego i objaśnia zasady nowej intfy- 
tucyi przez centralny komitet wydanej. Mowc? 
wyraża nadzieję, ża społeczeństwu nie zabraknie 
wytrwałości w celu zapewnieni? ciągłości akcy

P. Stanisław Łążyński podnosi, że chwila 
jest nader trudną; Rusini godzą bowiem w 
nasz byt narodowy i ekonomiczny i w nas 
rzym kat. obrządek. Pod względem narodowym 
i ekonomicznym obrona należy do nas samych, 
obrona zaś przed rulenizowaniem wyznawców 
rzym. kat. obrządku w pierwszej linii do rzyjr, 
kat. duchowieństwa. Mowc? ubolewa n d rem, 
że jakkolwiek wszystkich rzym. kat duchownych 
na zebranie zaproszono, żaden z nich nie przy był.

P. S t r z e l b i c k i  żąda powiększenia liczby 
rzym. Kat duchowieństwa w kraju i powołania 
księży, którzyby jako katecheci i duszpasterze 
objeżdżali parafie. Jest to jednym z nieodzo­
wnych warunków odzyskania narodowej świado­
mości Polaków w tej części hraja.

Na mężów zauiania uchwala zgromadzenie 
przedłożyć centralnemu komitetowi pp. marszałka 
Stan. Jasińskiego, Łążyńskiego Stanisława, wł. 
dóbr. z Załucza, Leona ks. Puzmę * Lwożdścc 
Burzyńskiego pisarzu gminnego z Wielkich ELz 
mionek, Golachowskiego, radcę sądowego z 
Gwożdżca, Piskozuba Karola Kołomyi, Nsrtow- 
skiego notaryusza z Kołomyi, Hessla Bronisław* 
z Peczyniż/na, ks. Dąbrowskiego z Jabłonowa 
Przewodniczącym wybrany został marszałek Ja ­
siński, korespondentem p. Strzelbicki.

Przystąpiono do dalszego porządku dzien­
nego.

O stanie religijnym ludności i wpływie na© 
duchowieństwa wszelkich obrządków zdawał 
sprawę p. Leon P u z y n a .  Parafia w Kołomyi 
obejmuje 83 gmin, 2 kościoły, 2 kaplice i 1 eks­
pozyturę; miasto Kołomyja ma 9078 dasz obrz. 
łać. a parafia (bez miasta' 2647. Parafia v  
Gwożdżcu obejmuje 24 gmin a 2481 dusz; j  st 
jeden kościół i 3 kaplice. Parafia w Peczeailynie 
ma 8 gmin, 1017 dusn a na to 1 kościół i 1 ka­
plica. Parufia w Jabłonowie obejmuje 11 gmin i 
a a 1 kościół i 1 kaplicę. Razem jest U J 2 6  la- 
dncści polskiej czyli 10 i pół proc

Księży rzym.-kat jest w powiecie w Gvw - 
dżcu 4 Bernardynów, w Kołomyi 8 księży, t  Je ­
zuitów, 8 katechetów, w Peczeniżynie i w Jabł -  
nowie po 1 księdzu. Liczba duchowieństwa jest 
niedostateczną.

Jest projekt nowej Kaplicy w Geniawii i w 
Kamionce, potrzebne byłyby tam ekspozytury.

Nauka religii rzym. kat. obrządki w parafii 
gwożdzieckiej dzięki gorliwości 0 0  Bernardynów 
odbywa się co tydzień w każdej gminie baruso 
regularnie, w Kołomyjskiej parafii dotycbczai, bar­
dzo nieregularnie; obecnie jednak jest w Kołomyi 
Jezuita, który ofiarował się, o ile będą furmanki, 
objeżdżać gminy. W Peczeniżynie odbywa się re­
gularnie nauka religii rzym. kat. w samem 
mieście, a z innych gmin tylko w Jabłonowie i 
Berezowie Niżnyir

P. Ł ą ż y ń s k i  konstatuje, że rpfyw  du­
chowieństwa ruskiego jest bardzo silny i bardso 
szkodliwy. Narodowcy są w większej liczbie i od­
znaczają się ogromną zajadłością. Za spowiea 
płacą Rusini po 2 do 3 ct. za śluby odrabiaj

Tadeusz Rittner.

Czerwony kapelusz.
Myślał całemi tygodniami nad cem, jakby 

ją najzręczniej zaczepić. Wiedział, że jest brzyd­
ką, toć tylico z ciekawości chciał się zaznajomić 
z „dziewczyną z ludu". Tylko z ciekawości... 
Przechodziła przedtem ju t nieraz koło sklepu;

sama, czasem ze starszą kobietą, może 
matką — ale nie zwracał na nią uwagi.

Dopiero od niejakiego czasu, to jest właśnie 
od tego wieczoru, te d y  wystawiony był w oknie 
czerwony kapelusz sprowadzony z Wiednia... 
wielki, z piórami, zaczą* się -ej przypatrywać, 
bo stawała długo przed sklepem i otwierała sze­
roko oczy, jakby chciała połknąć niemi całą wy 
stawę.

Miaia płeć całunem ciemną i była chuda, 
a wyciągała tak śmiesznie usta, jak łakomo 
dzieci, kiedy widzą cukierki. W  nocy śniło mu 
się, ie  stał sam w oknie i czekał, aż przyjdzie 
czarna dziewczyna z matką. A kiedy przysyła, 
stanęła blisko, całkiem blisko Drzy oknie i wy­
ciągnęła czerwone usta, to... budził uę.

Chodził potem przez cały ranek jak struty, 
bo żałował szczerze, że się zbudził. A koło po­
łudnia, kiedy przyszło na niego, jak zwykle, 
wielkie lenistwo i ziewanie, siadł przed progiem 
i wyobrażał sobie koniec snu przerwanego. Ale 
naraz opamiętał się, bo był człowiek praktyczny. 
Wiedział, że główna rzecz poznać się z dziew­
czyną i ze myślenie o snacn denerwuje.

Nie mógł się jednak wstrzymać, żeby me 
życzyć soLie dużo pieniędzy i przedstawiać, jak­

by dziewczyna przyjęła od niego pierścień z ru­
binem, albo złotą bransoletkę, albo wreszcie ten 
kapelusz czerwony na wystawie. W każdym ra­
zie obecnie nie mógł na ten cel przeznaczyć 
więcej, niż połowę swej płacy miesięcznej od ojca,

Kiedy tak rozmyślał i trapił się, obliczając 
dokładue swoje dochody, stanął przed sklepem 
młody człowiek, licho ubrany, z długim poczci­
wym nosem i z niebieskiemi oczami.

Adam wstał i wszedł do sklepu oczekując, 
że młodzieniec zechce coś kupić. Ale młodzieniec 
wahał się, patrzył w górę na napis, potem na 
wystawę, tak, jakby się chciał upewnić, że tutaj 
a nie gdzieindziej miał załatwić swój sprawunek. 
Wreszcie wszedł powoli, przyglądając się Ada­
mowi z uwagą — a nos jego patrzył się także 
uważnie i przenikliwie.

— Nie znam się na kapeluszach — wy­
rzekł cicho.

— Nie? — zdziwił się Adam — czem mo­
gę służyć?

— Nie wiem. Chcę kupić kapelusz, który 
się podoba pewnej... osobie, mojej znajomej... 
ale nie wiem który... tylko to jedno, ż? jest na 
wystawie.

— Na wystawie jest pięć kapeiuszów — 
zauważył Adam.

— Właśnie.
— Właśnie.
— Trzy czarne, jeden biały i jeden czerwony...
— A od kiedy czerwony kapelusz jest 

w oknie?
— Od tygodnia.
— W takim ruzie proszę mi go sprzedać...
Nie sprzedam — pomyślał Adam. — Nie

sprzedam, bo chcę widzieć co wieczoru tę czar­
ną dziewczynę, która stoi przed wystawą i wzdy­

cha do kapelusza... A może on właśnie dla niej 
chce kupić...

— Czy ta... panna ma czarne, czy jasne włosy?
— Czarne...
— Ale — pytał blednąc, z uśmiechem -- 

ma płeć białą, prawda, bielutką?
— Nie, ciemną, smagłą.
— Ach. tak...
— Tak... B:rdzo szczupła... i...
— A... Kapelusz podobał jej się bardzo?
— Nadzwyczaj. Panna Aniela mówi, że to 

najładniejszy kapelusz, jaki...
— Aniela?
•— T ak .. choć to nie ma nic do rzeczy.
— Zapewne.. Ale... żałuję, bo kapelusza 

sprzedać nie mogę.
— Dlaczego?
— Nie mogę... Pan się pyta dlaczego? Bo 

już zamówiony... tak... W te, chwili sobie przy­
pomniałem

— W tej chwili?
— Zamówiony, sprredany — mówił Adam, 

zacierając ręce z uśmiechem — żałuję bardzo... 
sprzedany...

— A dlaczego jest w oknie?
— To tylko tak.,, dla parady... Lada chwila 

przyjdzie służący od tej pani — ucieszył się, że 
wymyślał elegancki szczegół ze „służącym" — i 
zaniesie go do pałacu...

— Tak...
Nos młodzieńca wyrażał smutek, rozcza­

rowanie....
— A to ci... — westchnął.
— Żałuję.
Młodzieniec ukłonił się bardzo nisko, prze­

prosił za coś, czego Adam nie zrozumiał i od 
szedł tak powoli, jak przyszedł, wzdychając kilka

razy. A u progu stanął jeszcze, obejrzał się... na­
myślał.

— Nie sprzedam — powtarzał sobie Adam 
ze śmiechem w duszy schowam, a nie 
sprzedam...

Czekał jakiś czas, aż się młodzieniec oddali, 
czekał z 1 iciem serca, nie ruszając się z miejsca. 
Z wieży biła godzina... Raz... a potem zrobiło się 
cicho tak, że się nie wiedziało, czy zegar chciał 
powiedzieć: pierw,za... czy wymknęło mu się ta­
kie „Lam" przypadkiem z nudów, bez zastano­
wienia... Kobiety na targu krzyczały, słońce 
piekło...

Adam wyjrzał cichaczem, ostrożnie prze& 
okno... Diug; nos był jeszcze ciągle przy oknie i 
patrzył na kapelusz... Kucharka trąciła z nieu­
wagi młodzieńca koszem. Nos zadrzał, zwrócił 
się na lewo, na prawo a potem spoczął znowu, 
nieruchomy, wycelowany prosto w pióra ka­
pelusza.

— Dobrze ci tak — chichotał Adam, — a 
pójdziesz, pójdziesz...

Młodzieniec naraz usłuchał i poszedł.
— Jó-zek! -  krzyknął Adam na chłopca.
Malec, który siedział skulonv na schodkach,

zerwał się, jakby zbudzony ze snu.
Weź I apelusz z okna... Ten we środku.

Józek wydrapał się na okno.
— Ten czerwonv,.. Dawaj...
Surowy pan Adam wziął kapelusz do ręki 

i zaczął dmuchać w pióra, z których niby dy­
miło Bię słońce.

— Ord/narna sztuka — mruczał pogardli­
wie -  dwóch reńskich nie wari... Panna Aniela nie 
bęazie s rawała prze'I oknem... ale wszystko mi je ­
dno... Nie zniosę, żeby ktoś jej robił prezent... To 
moja dziewczyna... śniła mi się .. Zachciało ci się 
Don Zuanie z długim nosem .

Oczyściwszy kapelusz z pyłu, owinął go sta 
rannie w papier i włożył do próżnego pudełka 
stojącego pod ladą. Potem zastanowił aią, jakby 
miał jeszcze coś ważnego zrobić, a nie wiedaia* 
co... Czego chciał właściwie? Po co to wszystko? 
Dlaczego nie sprzedał kapeluuzr ? Wreszcie roz­
myślał nad kwestyą, czy owa Aniela jest szwa­
czką... i czy kochanką lab narzeczoną owego pa­
na z nosem... Gryzła go jakaś głupia zazdrość, 
choć czuł, żc jeszcze tej dziewczyny nic kocha.

Ale nadszedł ojciec.
— Sprzedałeś co?
— Nie.
Stary westchnął.
Józek otworzył szeroko oczy i usta, jakby 

chciał coś powiedzieć, ale usta zamknęły się zna 
wu, bo pan Adam spojrzał na niego ostrzegająco 
nieprzyjemnie.

— Poniedziałki najgorsze — zauważył stary, 
przebierając surdut.

— Co z? nudna rzecz — pomyślał Adam
— trzeba będzie zgrabnie kłamać i otc Bof
jak długo 1 nie wiadomo dla czego.

Naraz zdawało mu się, że widzi małą oliw­
kową twarz i ciemno bursztynowe oczy i wycią­
gnięte naprzód czerwone usta.

— Więc t§sknię za nią — dziwił sif — ta l , 
jakbym tęsknił za tą czarną kosą odaawna.

— Ten żyd z przeciwka robi lepsze inte-
r6sa niż my — westchnął stary, zapalając fajkę.

— Lepsze.
— Choć nasze rzeczy prosto... tego... z Wie­

dnia... Czy on ma tak gustowne kapelusze
jak my?

— Niema.
— Naprayklad tei nasz czerwony n piórami...
Adam czuł jak blednie.
— A tak, czerwony...—szepnął z uśmiechem.

Najgrłsf ownlejsze 1 najnowsze podarki
Na Gw>azdkę i Nowy Rok
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państwo młodzi po 6 dni roboty i dają 2 kury 
a  oprócz tego płacą 5 zł.; w niektórych miej­
scach dają ta*że wódkę, a wszędzie chleby; za 
zapowiedzie płacą 2 zł.; za pogrzeby 2 do 100 zł. 
stosownie do majątku.

Marb^aiek J a s i ń s k i  zaznacza, ze wielki 
wpływ mają adwokaci ruscy tak moikalofile, 
jak i ukraińcy radykali. Zwołują oni ciągle 
wiece.

P. S t r z e l b i e  k i, podnosi że odrębny ro­
dzą) wpływu wywiera ks. Wojnarowski, narodo­
wiec, który przeprowadza w całej Galicyi parce- 
lacyę gruntów wyłącznie na rzecz Rusinów.

Z kolei omawiano wpływ na życie publiczne 
władz rządowych i autonomicznych, powiatowych 
i gminnych, administracyjnych i szkolnych.

Marszałek J a s i ń s k i  zaznaczył, że staro­
stowie w Kołomyi i w Peczyniżynie mają bar­
dzo dodatni wpływ na ludność, o której interesa 
bardzo gorliwie dbają. Wpływ inspektorów szkol­
nych w Kołomyi i w Peczyniżynie jest pod wzglę­
dem narodowym dla Polaków wrogim. Władze 
sądowe w Kołomyi są w znacznej części dla Po­
laków nieprzychylne, — w Gwoźdzcu i Peczyni- 
łynie bestronne. Z Polskami mówią urzędnicy w 
większej części po polsku. W Wydziale powiato­
wym w Kołomyi była dotychczas większość ru ­
ska, j  Radzie miejskiej kołomyjskiej większość 
polska, na 36 radnych jest 6 Rusinów, w Peczy­
niżynie na 36 radnych 14 Rusinów. Gminy funk 
cyom _ą prawidłowo, — niektóre z nich, jak np. 
Kluczów Wielki, Baliniec, Osłopykowce urzędują 
w języku ruskim, po rusku piszą do władz. Wła­
dze podatkowe działają pod względem narodo­
wym obujętnie, natomiast ściąganie podatków od­
bywa się bardzo twardo a przy wymiarze po­
datku osobisto-dochodowego kwitnie policyjny sy­
stem, a inforntacye władzy często bywają fałszy­
we. Wpływ autonomicznych członków komisyj 
szacunkowych jest bardzo mały a wysokość do­
chodu ocenia większość mianowanych człon­
ków - urzędników, którzy idą za zdaniem inspe­
ktora.

Następnie omawiano obszernie stan szkół i 
oświaty w powiecie, przyczem wykazywano, że 
w gminach, w których jest po 600 Polaków, jak 
w Cenawie, nie ma szkoły z językiem wykłado­
wym polskim i żalono się na niedobry wpływ in­
spektora szkolnego.

Przy omawianiu stanu ekonomicznego po­
wiatu podniósł dr. Haszewski, co nagrodzono o- 
klaskatni, iż Bank parcelacyjny lwowski, popie­
rany finansowo przez Bank krajowy dńała jak 
najszkodliwiej, parceluje bowiem wyłącznie mię­
dzy Rusinów. Inni mówcy użalali się natomiast, 
że Bank krajowy za mało lub wcale nie popiera 
porządne instytucye kredytowe na prowincyi jak 
np. Spółkę handlowo przemysłową w Kołomyi. 
Kasy gminne, którycn aa 72 gmin jest w powie­
cie 62, pozostają przeważnie w rysach ruskich 
księży.

Dalej dyskutowano nad ruchem stowarzy­
szeń w powiecie, przyczem stwierdzono, że gdy 
ruskich czytelń jest mnóstwo, to polskich ledwie 
kilka. Kółek rolniczych nie ma znpełnie, nato­
miast filij ruskiej Torfcowli bardzo wiele. Pod­
niesiono przy tej sposobności także potrzebę re- 
organizacyi gal. Towarzystwa gospodarskiego, 
które za mało popiera nawet dobrze rozwijają­
ce się oddziały.

Dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  tłumaczył, że 
Towarzystwo gospodarskie walczyc musi z bra­
kiem Awduszów. Jestto eircultu tiłio tu t. Kiero 
wnicy mówią, że funduszów jest mało, bo je. t̂ 
mało członków, ci zaś, którzy powinni być jego 
członkami a  dotychczas się do niego nie zapisali, 
zarzuca, ą, że pomoc materyalna, którą Towarzy 
s*wo przynosi, jest za mało wydatną. Złe leży w 
tern, że wielu rolników, którzy nie są członkami 
Towarzystwa, korzysta z jego prac np. w chowie 
bydła, nierogacizny, haranow itd , a nic nie chce 
łożyć aa te prace. Zagranicą działalność Towa­
rzystw rolniczych jest dlatego wydatmej szą, bo 
Towarzystwa te przekształciły się w Izby rolni­
cze, które mają prawo nakładania podatku na 
rolników i tym sposobem zapewniają powszechny 
odział społeczeństwa w ofiarach na jego podnie­
sienie. W innych państwach też i krajach, jak 
na Węgrzecn, w Bośnii, we Franeyi, Prusiech i 
w Saksonii rząd we własnym dobrze zrozumia­
nym interesie popiera o wiele wydatniej cele To­
warzystw rolniczych, aniżeli u nas. Na Węgrzech 
i w Czechach Towarzystwa rolnicze mają kilka­
dziesiąt tysięcy członków, a stąd bardzo znaczny 
kapitał obrotowy, a oprócz tego na Węgrzech 
bardzo znacznej doznają pomocy od państwa i 
c ał samorządnych. W Austryi ministerstwo roi- 

-u.ctwa ma widnokrąg ciasny, a działa już od 
dłuższego czasu w sposób niedostępny. Funkcyo- 
naryusze jego stykają się rzadko ze żywemi sto­
sunkami.

P. Mieczysław J a s i ń s k i  omawiał szerze­
nie pism ruskich po powiecie a burmistrz p. W i- 
t o s ł a w s k i  zaznaczył, że w ruskiem gimnazyum 
jest 870 uczniów, podczas gdy w polakiem 500. 
W ruskiem gimnazyum panuje duch radykalny. 
Dr r i a c z e w s k i  na dowód tego przytoczył, że 
podczas uroczystości na cześć Papieża były wro­
gie manifestacje młodzieży ruskiej w gimnazyum 
a nadto, że 17 uczniów brało czynny udział w 
agitacyi strajkowej.

Kilku mówców z ubolewaniem stwierdziło, 
że rozpolitykowanie młodzieży tak polskiej jak i 
ruskiej przybiera wielkie rozmiary i wpływa nie­
korzystnie na tok nauk i na karność szkolną 
Uczniowie nie uznają powagi starszych i zamiast 
słuchać krytykają swoich profesorów. Po zebra­
niu odbył się wspólny obiad, na którym toczyła 
się dalsza pogawędka i wznoszono serdeczne to­
asty.

B r o d y  19 grudnia.
Ponieważ w powiecie naszym granicznym 

żywioł polski ma ao staczania, ustawiczne walki 
z naporem ruskim u siebie, a z agitacyą prawo­
sławną z drugiej strony, zaprosił komitet, skła 
dający się z marszałka pow. p. Sali, wicemar­
szałka p. Wład. Gniewosza, sekretarza Izby han. 
dr. Rit!la itd. na zgromadzenie osób, pragnących 
pracować nad ludem i łożyć na budowę kaplic 
i kościołów w powiecie. Przybyło mnóstwo osób 
z miasta i powiatu, a między innymi widzieliśmy 
pp. Obertyńskicb, Aulicha, wiceprezesa central, 
komitetu dr. Włodz. Kozłowskiego, a także wło­
ścian Polaków z okolicy.

Marszałek Sala zagajając posiedzenie, we­
zwał do porzucenia bezczynności i optymizmu, 
a wskazując na przymusowe wynaradawianie 
pod innymi zaborami, radził zabrać się do pracy 
nad ludem. Następnie odczytał p. Wład. Gnie­
wosz referat o organizacyi narodowej w powie­
cie brodzkim powstać mającej, określił jej cele 
i środki i zakończył rezolucyą, przyjętą następnie 
jednogłośnie, w której wyiażona jest potrzeba 
zawiązania organizacyi stałej, na statutach przez 
rzłjd zatwierdzonych opartej, a wedle poprawki 
dr. Rittla meiylko lud wiejski, ale i rzemieślniczą 
klasę miejską obejmującej. Wyczerpujący referat 
p Gniewosza przyjęto oklaskami, którymi da 
rzono i przemówienia ks. Rutkowskiego i dr. 
Rittla.

Wiceprezes contr, komitetu dr. Kozłowski 
w jedrnem przemówieniu, świ&dczącem o gorą­
cej miłości ziemi ojczystej, dla której pragnie 
lepszej przyszłość., wezwał do ofiar na cele na­
rodowe.

Przyjęciem rezolucyj i wybraniem komitetu, 
złożonego z 16 członków celem wypracowania 
statutów „organizacyi stałej” skGńczyło się dzi­
siejsze zebranie.

Sprawy zagraniczne.
Obecne położenie.

Uwaga Niemiec i Anglii jakby zabypnotyzo- 
waoa jest zatargiem z liliputewem stosunkowo 
państwem południowo-amerykańskiein, i mocar­
stwo te — jedno najwładniejsze na lądzie a dru­
gie na morzu — ze wzrastająeem ciągle przera­
żeniem dopiero teraz spostrzegają, w jaką trzę- 
sawicę się do spółki wpakowały. A tymczasem 
przygotowują się i widocznie już dokonują na 
Wschodzie europejskim rzeczy nieskończenie wa­
żniejsze od wenezuelskich i w ugóie teraźniejszych 
amerykańskich.

Już samej od paru tygodni zapowiadanej po­
dróży rosyjskiego ministra spraw zagr. do Wie­
dnia w chwili ubechej przypisywano ogromną do­
niosłość. Nagle nadchodzi wiadomość pewna, która 
zapowiada wypadki — domosluści poprostu dzie­
jowej — mianowicie że drogę z Liwadyi do Wie­
dnia obiera br. Lambsdorf na Belgrad, Nisz, gdzie 
bawią obecnie królestwo serbscy i Sofię. Wiado­
mość tę j udaje wyso-3 półurzędowy peter iburski 
komunikat wiedeńskiej Polit Oorrespundeng.

Komunikat ten oświadcza, że gabinety pe­
tersburski i wiedeński postanowiły przeprowadzić 
w c a ł e j  p e ł n i  reformy w Mtcedonii, i w spra­
wie tej rozmówią się jeszcze hr Gołuchowaki i 
far. Lamnsdorf, a posłużą ku temu wyniki wizyt, 
któremi poprzedzi minister rosyjski cwoj przyjazd 
do Wiednia, mianowicie w Belgradzie i w Sofii, 
gdzie wybada osobiście stan rzeczy i powagą 
swojej osoby będzie mógł swoim radom i upo­
mnieniom nadać większy nacisk niż w drodze po­
średniej.

Berlińska Voss. Złg. podnosi, że skoro hr. 
Lambsdorf przed Wiedniem odwiedzi Belgrad i
Sufię, to widać z tego raz, że obecnie panuje

między Wiedniem a Petersburgiem zupełna już 
zgoda co do wszystkich spraw bałkańskich i br, 
Lambsdorf może teraz robić takie wizyty bez 
wywoływania ogromnego niezmaku we Wiedniu, 
a dalej, że we Wiedniu i Petersburgu są pewni 
silnego wybuchu macedońskiego z wiosną i 
już teraz obmyślają sposoby pokierowania tym 
ruchem.

A należy przy tem zważać, że główne pół- 
urzędowe organa gabinetu wiedeńskiego, jakeśmy 
to już podnosili, z całym zaznaczyły naciskiem, 
że Turcya ma pół roku, nie więcej, czasu do zro­
bienia porządków w Macedonii, — termin to 
zbyt krótki nawet dla rządu, któryby szczerzej, 
niż powolny turecki chciał przeprowadzić to za­
danie. A zatem zajmą się iem Rosya i Austro- 
Węgry.

Okoliczność to znamienna, że prasa berliń­
ska teraz podnosi, jak to właśnie od dwóch lat, 
a mianowicie od objęcia rosyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych przez hr. Lambsdorfa do­
szło do rzeczywistego porozumienia między Au- 
stro Węgrami a Rosyą, do obopólnego zaufania i 
takiej ścisłości, że doszło do wspólnej akcyi w spra­
wie macedońskiej. Otóż właśnie jest to czas, w 
którym doszło ao czegoś więcej jeszcze niż do 
zwykłego porozumienia między Francyą a Wło 
chami.

Sporządzony przez Bismarka sojusz między 
Austro-Węgrami a Niemcami, z którego się do 
spółki z Włocham. trój przymierze wytworzyło, 
nie przeszkodził żelaznemu a zbyt chytremu kan­
clerzowi szukać reasekuracyi w Petersburgu, że 
to „należy mieć dwa żelaza w ognia*. Niemcy 
nie mogą narzekać, żc Austro Węgry i Włochy, 
choć ponowiły przymierze z Niemcami, szukają 
kOntiasek iracyi jedno w Petersburgu, drugie w 
Paryżu. Z trój przymierza pozostaje tylko łupina, 
orzech stoczony.

Petersburg doprowadził już do wspólnej 
z Wiedniem akcyi, której celem widocznie jest 
nie co innego, jak wywrócenie dokonanego pod 
niesamowitą suggestyą Bismarka traktatu ber­
lińskiego, który srodze upokorzył Rosyę, a spra­
wy bałkańskie połowicznie załatwił. A jeżeli trak­
tat berliński był dziełem kongresu europejski' go, 
w danych dzisiaj stosunkach mogą zmienić go, 
usunąć, przerobić całkowicie Rosya i Austro- 
Węgry, nie pytając reszty mocarstw. Ani Anglia, 
ani Niemcy nie odważą się założyć veto.

Załatwienie sprawy wschodnio-europejskiej, 
zapewne z pozostawieniem na razie Konstanty­
nopola sułtanowi, odbije się najbardziej na Niem­
cach. Oswobodziwszy sobie ręce co do Europy, 
Rosya nie uędzie potrzebowała oglądać się na 
armię niemiecką, wogóle na Berlin, i ze swego 
pierwszorzędnego dotychczas stanowiska zejdą 
Niemcy, nie posiadając, podobnie jak i Austro- 
Węgry, floty potężnej, na stanowisko poślednie.

Samborze, Józefowi Wójcikowi, dyr. gimn. w J a ­
rosławiu .

— Aw ans w Krakowekiem tow. wzaj. Ubez­
pieczeń. DyTokeya tow. wzai. ubezpieczeń dokona­
ła wczoraj awansu urzędników. Awansowali do 
rangi IV,: Włodzimierz Ritterschild w Krakowie, 
z tytułem netczelnika centralnego wydziału rachun­
kowego i Ce sław Kamieuski, kierownik pekcyi II. 
w Krakowie: do rangi V.: Jan Cwisiewicz, Teofil 
Broniowski i Adolf Nowak; do rangi VI.: Jan Ry­
del; Jan  Kuźmicz i Tedeusz Stasicki, wszyscy w 
Krakowie.

Do rangi. VII.: Zdzisław Rittersohild w Prze­
myślu, Julian Kodrębski w Rzeszowie i Zygmunt 
Korzeniowski, w dziale życiowym w Krakowie; do 
rangi VIII.: Józef Pochwalski i dr. Bolesław bi.
Richt.hoffen w Krakowie i Marjan Dworski w Tar­
nopolu; do rangi IX.: Bronisław Kuczyński w
Czerniowcach, Stefan Mierczuk w Stanisławowie; 
do rangi X.: Witold Heinz w Rzeszowie i Jerzy
Niewiadomski w Przemyśla.

W etacie urzędników manipulacyjnych do 
rangi IX.: Antoni lenkowi oz w Tarnopolu; do ran 
g X : Lfiopold Bezucha w Przemyślu; io rangi 
XI.: Arpad Czerwiński w dziale życiowym w K ra­
kowie.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował 
Roncypiatę prokura toryi skarbu we Lwowie dra 
Zbigniewa Smolkę adjunktem.

Namiestnik zamianował praktykantów bndow. 
M. Rappego, S. Nowakowskiego, R. Bielskiego, S. 
Mfinnicha i B. Chmielewskiego, adjnnktami budo­
wnictwa, przeznaczając Chmielewskiego do staro­
stwa tarnowskiego.

Namiestnik zamianował inżyniera - adiunkta 
Wydziału krajowego, Fr. Sienkiewicza, adjnuk- 
tem budownictwa prze znacz ująć go do starostwa 
kołomyjskiego.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł adjnnktdw 
budownictwa: M. Hoffa z Brzcźan do Tarnowa, A. 
Borna z Tarnowa do Lwowa, P. Jackowskiego ze 
Lwowa do Tarnobrzega i R, Bielskiego ze Lwowa 
do Brzeżan.

Czas odnowić przedpłatę
Miesięczna prenumerata Gaa. Narodowej 
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Lwów, dnia HO. Grudnia 190U.

k a le n d a rz ]  jl.
W  niedzielę 21 grudnia Tomasza. — Gr. kat* 

Patapia. — Kai. słow. Tomisława bł.
Wschód słońca 7 66 aaohód 4*02.
W poniedziałek 22 grudnia Zenona M. — Gr. kat 

Zaozat. Bohor. — K ai. słow. Drngomira.
Wschód słońca 7*67, zachód 4*02.
We wtorei 28 grudnia Wiktoryi. — Gr. I at. M j- 

ny i Erm -  Kai. słow. Sławomira.
Wschód słońca 7 67, zachód 4 08.
W śiodę 24 grudnia Adama i Ewy. Wigil. f. 

Gr. kat. Danyiła. — Ka! słow. Gcdysława.
Wschód słońca 7'57, zachód 4’8.

— Namiestnik Leon hr. Piniński powróci z 
Grzymałowa do Lwowa jntro w niedzielę po- 
połndnin.

— Awans dyrektnrńw szkół średnich. Cesarz 
nadał VI klasę rangi dyrektorowi szkół średnich, 
Edwardowi Charkiewiczowi, dyr. gimn. akad. we 
Lwowie, Michałowi Rembaczowi, dyr. szkoły real­
nej w Tarnopolu, Józefowi Skapniewiczowi, dyr. 
pols. gimn. w Kołomyi, radcy szkolnemu Tomaszo­
wi Sołtysikowi, dyr. I I I  gimn. w Krakowie, drowi 
Franciszkowi Tomaszewskiemu, dyr. gimn. w

iŁm n lka  lwowska,
=  Przedświąteczny ruch znać już na nlicach 

w sklepach. Po nlicach snnje się o każdej porze 
znacznie wijksze ilość przechodniów, aniżeli w 
zwykłym okresie czasu a każda z pań prócz sukni, 
dźwiga co najmniej kilka panunscziiów. Sklep;, 
korzenne Alberta Szkowiona, Leonarda Soleckiego, 
Markiewicza i inne pwtepemione są kupującymi. 
Handel win dalmatyńskich brac: Didolic nie na­
rzeka również na brak odbytu — a w sklepie p. 
Mikołaja Lndwika, gdzie można nabyć wszystko, 
co dusza zapragnie, tak dis mężczyzn jak dla ko­
biet i dzieci, trndno się docisnąć. Nie mniej składy 
wybornych wyrobów galanteryjnych, jak p. Dzi­
kowskiego i St. Tkaoza przepełnione są kupujący­
mi Krótko mówiąc: ruoh przedświąteczny w całej 
pełni.

Koło kościoła 0 0 . Bernardynów, dalej na 
Podwalu i kolo Katedry łać, od ul. Halickiej po­
tworzono formalne szpalery drzew świerkowych. 
Świerki, mające służyi ku uciesze dzieci na Gwia­
zdkę, postawiono w nasypy śniożne, aby dać tem 
łatwiejszy przegląd kupującym, których niewątpli­
wie nie zabraknie. Mało natomiast wystawiono do- 
tyohozas jasełek, ożyli tzw. szopek.

=  Zaręczyny. W kaplicy hr. Dziednszyckich 
w kościele 00 . Jezuitów odbyło się dziś przed po­
łudniem uroczyste nr bożeństwo ne intencyę zarę­
czyn panny Jadwigi Dnnin nr. B o r k o w s k i e j  
z Mielnicy, có-ki członka Izby panów Mieczysławo 
i Mary. z hr. Wodzickich Dunin hr. Borkowskich, 
z panem Mieczysławem kniaziem J n r j e w i o z e m  
z Podola rosyjskiego.

=  Z wystawy gwiazdkowej przemysłu krajo­
wego. Wozoraj zwiedziło wystawę wielu gości. — 
Przez rzęsiście oświe.lone sale wystawy przewinęło 
się około 5U0 ocób, ozyniąc świąteczne zaknpy dla 
swoich milusińskich. Miedzy innymi widzieliśmy 
pp. marszalkową, hr. Potocką, hr. Pinińską, p. 
Wolańską zaopatrujące się w krajowe zabawki i 
prezenta gwiazdkowe.

=  Uskarżają się przyjeżdżający do Lwowa 
spóźnionemi pociągam* nocnymi, iż na dworca nic 
ma wcale dorożek. Wczoraj pociąg z Tarnopola 
zamiast przybyć o godzinie U  wieczór, nadjechał 
dopiero o godz. 5 -ano — żadnej atoli dorożki na 
dworca nie było.

=  S. W. Nlemojowekiego fabryka kopert i 
papierów listowych, rozwija się pomyślnie, azieki 
uznaniu, jakie w krótkim ozasie przebojem sobie 
zdobyła.

Dowiadujemy się, że krakowskie tow. wzaj. 
ubezpieczeń i biuro Wydziału krajowego, któro do 
tąd miliony kopert pociągały z zagranicznych fa­
bryk, na pierwszą wiadomość o powstaniu tej kra­

jowej fabryKi, zgłosiły s.ę, oddając jej dostawę 
wezystkich potrzebnych kopert. Naieży mieć na­
dzieję, że za tym pięknym przykładem pćjdą wszy­
stkie nasze instytucye puDliczne ora« urzędy. Po­
pierajmy własnj przemysłl

— Żydowskie bojkoty. Jak wczoraj żydowscy 
handlarze ryb zbojkotowali magistrat przy licytaoyi 
stanowisk na sprzedaż ryb przed świętami, tak 
dziś zbojkotowali żydowscy handlarze drzewa lwo­
wski magistrat przy licytaoyi drzewa z la­
sów miejskich. Do licytaoyi zgłosiło się ich dzie­
sięciu, każdy złożył wadyum a potem jak na drwi­
ny podawali cenę o połowę niższą od wywołanej. 
Licytacya więc nie odbyła się i magistrat posta­
nowił sprzedawać drzewo z wolnej ręki. Pożądansm 
by było, aby nie posługiwał się przy tem pośre­
dnictwem żydewskiem.

=  Pogrzeb śp. Jana ntraryńszkiego, który, 
jak donosiliśmy, nmarł w Arco, odbędzie się we 
Lwowie, dokąd zwłoki przewiezione zostaną, dnia 
21 bm. o 2 popoł. z gfówrego dworca na cmen­
tarz łyczakowski.

=  Zamach samobójczy. Nastka Olejko, 22-le- 
tnia słnżąca n p. F. przy ulicy Rzeżnickiej, nawią­
zała stosunek z jakimś młodym człowiekiem, któ­
rego niedawno uwięziono, Nastkę zaś powoływane 
do sądu i do pol<cyi, celem przesłuchania ją  jako 
świadka, co dziewczynę bardzo trwożyło. Gdy uziś 
znowu otrzymała wezwanie do polieyi, popadła w 
takie rozdrażnienie, że postanowiła odebrać pocie 
życie Oblała się naftą i podpaliła snknie na sobie. 
Potem płonąc jak pochodnia, szalona z boln, sko­
czyła z I. piętra na brnk. Stłumiono na niej ogień, 
ale jest strasznie poparzoną i ma obie ręce poła­
mane. Odwieziono ją  do szpitalu, gdzie wyrażono 
przekonanie, iż można nratowaó jej życio.

=  W aresztach miejskloh urządzili wczoraj 
internowani tam tzw. sznpaśnioy głośne awantury. 
Sznpaśnicy ą to ci którzy po odbycia kary wię­
zienia, nałożonej na nich za jakieś przestępstwo 
wyrosiem sądowym, odstawieni być mają do miej­
sca przynależności. N eraz j dnak całemi miesiąca­
mi trzymani są w aresztach miejskich, zanim wy­
śledzone zostanie ich miejsce przynależności. Otóż 
to długie przytrzymywanie' ich w aresztach wzięli 
oni za powód do awantur. Umówiwszy się, wszczęli 
jednocześnie piekielny hałas i dobijali się do 
drzwi kazien, żądając, aby ich wyposzczono na 
święta na wolność. Zarząd więzienny nie mógł dać 
sobie rady z awant. mikami i dopiero przybyły 
komisarz polieyi w asystencyi stójkowych uspokoić 
ich potrafił.

K ron ika  krajowa.
W TurCe koło Chyrowa odbyło się dnia 15 

bm. zgromadzenie robotników zajętych przy budo­
wie kolei Sambor-Turha Granica węgierskr, na 
którem oskarżano się bardzo na nadużycia i wy­
zysk, jakich nięmieccy przedsiębiorcy firma .W ei­
ner et Comp.tt a także firma „Redlich, Berger i 
Ziębicki“, z której ramienia kieruje robotami nie­
stety zaciekły Niemiec, Lump, dopuszczają się na 
naszych robotnikach. Ow p Lnmp powydalał z 
pracy wszystkioh robotników, nienmiejących po 
niemiecku. Nowo przyjętym robotnikom każe pod­
pisywać rewers, w którym robotnicy godzą się na 
to, iż każdej chwili mogą być wydaleni, bez po­
przeć? u’ p wypowiedzenia i ber podania powodów 
wydalenia. Robotników polskich zwykł inżynier 
Lnmp nazywać: „polniache Schweine”, „Luder“,
„Hunde* Ud. Robotnicy proszą o ochronę i kontro­
lę nad stosunkiem owych pryncypałdw do robot­
ników.

W Stryju wybuchł wczoraj w poi. .ule o gro- 
dzinie 12 poża~ przy ulicy Podzamcze. Paliła Aię 
kamienica pana Solskiego, w której znajdu e 
fcię warsztat stolarski i skład mebli. Ogień szerzył 
się szybko i stawał się groźnym Akcya ratunkowa 
była słabą i niedołężną i dopiero gdy przyszło 
wojsko z pomocą, oponowano ogień. Szkoda dość 
wielka.

Ruch ogólny na szlaka Dolina-Wygoda z 
dniem dzisiejszym na nowo podjęto.

K ron ika  ogólna.
„Wittel8bachu, jeden z największych i naj­

nowszych niemieokich okrętów bo,owych (zwanych 
dawniej liniowemi) nstrzągł, jak wiadomo, na wy­
brzeża dnńskiem pod Korsoer, i to podczas jazdy 
próbnej, i do wczoraj ruszyć go nie zdołano, po­
mimo wyłado .ranii 800 tonu węgla i amunicyi, i 
pomimo pomocy drugiego okrętu bojowego i wiel­
kiego krążownika. Jedna kanonierka, które także po­
magała, ustrzęgła również, ale ją wycofano. . Wittels- 
bach“ skręcił się .trochę na skale, ale ni.3 jest prze­
dziurawiony.

§ Z dworu serbskiego. Wiener Allg. Ztg. do­
nosi, że król Aleksander serbski odwiedzi d. 29 
stycznia grób ojca swego Milana w Kruszedole.

— Dziwne, że go nikt dotychczas nie kupił.
— Hm... dziwne.
— Może za drogi. Nikt się nie pytał?
— Nikt... dotychczae
Józek otworzył znowu oczy i usta, jakby 

chcia' coś powiedzieć.

W nocy Adam nie mógł spać, bo wieczorem 
widział znowu „pannę Anielę” przed sklepem. Nie 
słyszał co mówiła z matką, ale widząc ich twa­
rze, rozumiał wszystko. Mówiły o tem. że nie ma 
kapelusza.., Aniela miała twarz smutną i pochy­
loną tak p ękn ę, że Adam uczuł wielki ból pra­
gnienia i zazdrości Ale matk^ zmrużyła dowci­
pnie oczy i szepnęła coś córce do ucha, aby ją 
pocieszyć. Twarz dziewczyny rozjaśniła się nagle, 
ale jednocześnie stała się brzydszą, Mówiły o tern, 
że pewnie młodzieniec z nosem kupił dla Anieli 
kapelusz Dziewczyna zbrzydła w swej radości, a 
Adam ucieszył się, bo był pewien, że przestanie 
już za nią tęsknić.

Ale łudził Się napróżno.
W nocy nie mógł spać z tęsknoty. Dziew­

czyna szła po pokoju jak czarny kot. Ile razy 
zasypiał, kładła długie chude, ciemne ręce na po­
duszki, które się stały gorące jak blachy. Adam 
zrywai się, siadał na łóżko i powtarzał, że jej nie 
kocha i n e chce jej widzieć Stanęła we środku 
pokoju i uoraia się w czerwony kapelusz, który 
jaśniał w ciemuościach.

— To nieprawda — mówił Adam patrząc 
się na nią — ty nie jesteś w pokoju

— Jestem — cu rzekła śmiejąc się cicho-
W stał z łóżka i poszedł do sklepu, gdzie

było całKiem jasno. Spojrzał na wystawę. Na uli­
cy było ciemno... ele widział dokładnie za szybą

twarz AnieL. Oczy jej czarne śmiały się i bły­
szczały i wyciągała łakomie czerwone usta, tak 
iak dzieci, kiedy widzą cukierki.

Kupił sam kapelusz. Nie wieJział, co z nim 
zrob .; kupił z obaw y, śebv  ojciec nie zapytał na­
gle, dlaczego nie ma go w okme. Zaniósł go do 
domu i zamknął pod kluczem w szafie.

Gorączka nie ustawała.
Jaki śliczny głos ma ta dziewczyna — my­

ślał z podziwem, choć w rzeczywistości nigdy g;o 
nie słyszał. Ale nieraz prowadził w myślach dłu­
gie, namiętne rozmow7 z „czarną kozą” a ona 
odpowiadała mu tym właśnie ślicznym głosem.

Nikogo nte pożądał dotychczas tak Damię* 
tnie, jak tej właśnie niepozornej, nędznie ubranej 
i chuaej dziewczy ly, która z pewnością była 
szwaczitą, zarabiającą nie więcej nad pół gul­
dena dziennie .

Widział ją i śniła mu się, ile razy zamknął 
oczy. Nawet w dzień, poobiedzie, >iedy ojciec sie­
dział w sklepie z gazetą a on leżał w przyle­
głym pokoiku ńa sofie. Jak tylko zamknął oczy, 
widział dziewczynę stojącą przed wielkiem lustrem 
i zdejmującą ze siebie jeden kawałek ubrania po 
drugim. Wreszcie rozpuściła także swoje długie, 
czarne włosy, które ogarnęły jej ciało aż do 
kolan.

— Adamie, muszę wyjść... wstawaj — krzy­
czał ojciec nad uchem.

— A... już...
— A... tak, już. Szósta wieczór, a ty my­

ślisz pewnie, że rano.
Siedział na ceratowej sofie, drżąc z zimna. 

Przez okno było widać płonącą latarnię. W stał 
leniwie i wszedł do sklepu, gdz.e było mroczno i

cicho. Na rynku było prawie pusto. Słyszał tylko 
zdaleka kroki albo urywane cłowa. Wreszcie 
wszedł chłopak od doktora...

— Cylinder będzie jutro...
— A pan obiecał, że dzisiaj...
— Powiedz panu doktorowi, że przepra­

szam, a b  będzie aż jutro.
— A... no...
— Sfuga.
— Całuj rączki.
Przed oknem stała Aniela — sama... W o- 

czach mu się zaćmiło... Wyszedł aa próg. — Ona. 
Nie widział jej dobrze, ale czuł, że ona. Uśmie • 
chnął się, coś wyjąknął.., ale głos mu się zała­
mał... ugrzązł jrk kość w gardle. Samf — po­
wtórzył, żehy dodać sobie odwagi, ale czuł jeszozt 
ciągle, że jest blady i że nie ma głosu... Dziew­
czyna stała przed wystawą.

— Projzę pani — powiedział całkiem cicho.
Powiedział cicho, ale ona usłyszała ,i od­

wróciła się, a polem przystąpiła do niego nie­
śmiało. Weszli do sklepu.

— Pani chciała kupić kanelusz ?
- Nie.

Pomyślą;, że są całkiem sami i zrobiło mu 
się gorąco...

Jukto... nie? — pytał czerwieniąc się, 
drżącym głosem v z uśmiechem — a ja my­
ślałem, że się o ani podoba ten czerwony z 
piórem...

— A... tea zerwony... podobał się., cze­
mu n;e...

Zaśmiała się.
-  Czemu n-e... Widział mię pan pr iez okno? 

Głos jej był taki przenikliwy jak dzienne 
światło... Adam iiagb ochłonął... Zapalił gaz.

— Widziałem — rzekł spokoniej.
— A nie był tu kto u pana... co się pyra*

0 kapelusz? To mój znajomy. On mi zawsze robi 
prezenta...

Zaśmiała się znowu.
— A pan mnie zaraz poznał...
Patrzyła mu się filuternie w oczy... Zaczęła 

mówić... z gestami udającemi wielką panię... z ja ­
kąś niby pod wpływem światła wybuchającą we­
sołością... Miała brzydkie zęby i małe oczy... 
Adam drżał ze wstydu ile razy dziwiła się z ko- 
kięteryą, że „pan ją  zaraz poznał1*...

— Kapelusz sprzedany — rzekł szorstkim, 
zakłopotanym głosem.

— A, nic nie szkodzi — uspokoiła go nie­
dbale... zapewniając oczami, że wie, dlaczego ją 
zawołał i że uważa sprawę kapelusza za zbytecz­
ny pretekst

Adam patrzył się prawie ze strachem na jej 
uśmiechniętą twarz, której brzydota nabrała ja- 
kiejść bolącej śmiałości... Oswajała się, wdzię­
czyła... Brzydkie rysy śmiały się w tej twarzy, 
coraz zuchwałej, natrętniej, zmieniając i krzywiąc 
do niepoznania jej dawny wyraz smutny i po­
korny,

O tych ustach myślał całemi dniami jak w 
gorączce, za tą twarzą tęsknił, te oczy i tę szyję
1 te ramiona całował namiętnie we śnie...

Wstydził się, wstydził się.. Miai ochotę po­
wiedzieć tej dziewczynie coś strasznego ... zem­
ścić się jakąś brutalną obelgą za swoje sny, 
za swoje tęsknoty. Ale podczas kiedy coś 
mówiła i śmiała się i rozglądała ciekawie po 
sklepie, wszedł naraz ojciec...

Kiedy się dowiedział, że .panienka „chciała 
kupić gustowny kapelusz z Wiednia, zaczął ją

mierzyć zimnym, ironicznym wzrokiem od *ióp 
do głowy, a potem szydził z niej coraz to bez­
czelniej i jawniej.

Wtedy „panna Aniela” naraz riby malała, 
gasła...

Z tem upokorzeniem lepiej jej do twarzy — 
myślał Adam ciesząc się, że oj :iee go wyręczył.

Dziewczyna paliła się ze wstydu, kiedy jej 
stary zupiec tłómaczył surowym głosem, że ka­
pelusze tak gustowne jak ów sprzedany i  Wie­
dnia są wtaściwie tylko dla państwa a nie dla 
Bóg w.e kogo .. i że kapelusz, który żądała, ko­
sztuje piętnaście złotych.

— Piętnaście — szepnęła, patrząc ze skru­
chą na swoje podarte trzewiki

— A tak... Pie toaś cie... A panienka ile za­
rabia miesięcznie?

- -  Dzietięć — odpowiedziała cicho.
— A więc1 — zaśmiał się ostro..,
Teraz wygląda znowu tak jak przedtem, 

myślał Aaam, coraz podotniejsza do siebie. Wy­
gląda znowu tuk, jak ta smukła chuda dziewczy­
na przed oknem, która patrzyła się chciwie ni: 
kapelusz. Tego rodzaju istoty są tylko wtedy pię­
kne, gdy są smutne, stęsknione i głodne.

— Przepraszam — mruknęła dziewczyna
i nardzo zmieszana podriosia oczy, rozglądając 
się naokoło ze strachem, jakby dopiero teraz od­
czuwała ogromną przestrzeń między „gustownemi 
kapeluszami dla państwa” a sobą.

Ukłoniła się niezgrabnie...
Odchodząc, rzuciła na Adama spojrzenie, w 

którem był jakiś nieśmiały, prawie nieuchwy­
tny cień smutnego wyrzutu, tak jakby się pytała: 

Czego chciałeś odemnie?

Najpraktj czuiejszyin upomiuklem na św . Mikołaja 
na Gwiazdkę 1 Kowy Kok, dla każdego stanu i wieku 

są oryginalne najlepsze petersburskie
z handlu a Krimmara L w ó w  — H o te l F ra n cu sk i.

Największy wybór. ^  ' Najnowsze fasony.
Ceny w obecnym sezonie bardzo umiarkowane.

Ka Gwiazdkę i upominki Noworoczne zegarm istrza sko* jubilerski Jnliana Dobrońskiego, Lwów, Hetmańska 4.
Odznaczone 

na 14 wystawach 
światowych. W IN A dalmatyńskie z własnych winnic, stołowe i deserow e; Choiwacki szampan, koniak, śliwowicę doskonałą, 

Oliwę dalmatyóską. polecają B R A Ć  A  D U K IL 1 Ć  L w ó w , Czarnieckiego 3 Oliwę dalmatyńską.
W ina nasze polecane są przez powagi lekarskie w słabościach żołądua, niedokrewności i dla rekonwalescentów.

Przy większych 
zamówieniach z prowincyi 

stosowny opust.

\
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Będzie ma towarzyszyła królowa Draga, nikt je­
dnak i  dema oesarskiego nie wyjedzie na jego po­
witanie w Krrszedole.

§ Dziwolągi języnw a. Na wystawie teatralnej 
w Warszawie wystawiono dwa afisze z „Halki* i 
„Flirtu8 z „polskieiai“ nazwiskami teohnioznemi 
zamiast dotychozasowych. „Opera* nazwana jest 
„śpiewanką*, teatr Wielki8 „domom sztuki Wiel­
kim*, ohór zwie się „ttamem śpiewaczym8, libretto 
„rozprawa8 (I), „muzyka Moniuszki8 „dźwiękami 
Moniuszki* (!), „solo8 „jednośpiewem8, akt „bie­
giem*, tańce npląsami8, kapelmistrz „kierownikiem 
dźwięczni8, reżyser opery ,  tierownikiem rozpra­
wy8, loża „osóbką8, amfiteatr „pólkrężnem8, kasa 
zamawiań „szkatułą (!) zamawiań*, bilety „znaka­
mi8, antrakt „mięlzybiegiem*, komedya „śmieszao- 
zabawna rozprawa*, konkurs „ubiegami* itd. — 
Twórcą tych dziwolągów jest — jak donosi Kur. 
Por. — p. Gorozyóski.

§ Mrozy, jakie panowały w ostatnich kilku­
nastu dniach w lałdj Europie środkowej, posiadały, 
jak stwierdziły doniesień „ meteorologiczne, środo­
wiska, w których zimna były najdotkliwsze. Je- 
dnem z takich jest Galioy ., gdzie termometr spadł 
niżej (koło Lwowa) do 17 4 C , drugiem Morawa 
(pod Żnaimem) 21.7, dalej Czechy półnoone (Pra­
ga) 14.6. Eównież silne mrozy panowały na Wę­
grzech, gdzie termometr spadł pod Ungwar do 19.4, 
W Palatynaoie wykazywał termometr w tym sa­
mym dnia —12.8, w Warszawie 12.8, w Bukare­
szcie— 16.2, w Sofii —17.4. Natomiast w Alpaoli 
oałyoh panowało niezwykłe o tej porze ciepło. Na 
Semmeringu np było dnia 14 bm. o 9 stopni cie­
plej niż w Wiednia, na Pilatus (2.068 metrów nad 
poziomem morza) termometr spadł tylko do 0 sto­
pni, nawet na Sonnbłick (8.100 metrów n. p. m.) 
stwierdzono tylko 8.6 C. niżej zera. Również nie­
zwykłe ciepło było w okolicach słynących z sil­
nych ir-rozów, w Moskwie np. było cieplej niż w 
Turynie.

Z  całego świata.
(Pon ies ien ia  telegraficzne.)

W i n d -  n a  (prow. nadbalt) d. 20 grudnia. 
Pianista Józef Śliwiński omal nie padł ofiarą wy­
padku. «dy przejeżdżał przez rzekę Windawę po 
lodzie, lód załamał się. Sanie i konie utonęły. Ar­
tysta ocalał.

P r e a a b u r g  20 gudnia. Skutkiem ruszenia 
lodów na Dunaju groziło wczoraj miastu wielkie 
niebezpieczeństwo. Woda zalała niżej położone 
dzielnice. Ludność zaalarmowano strzałami dzia­
łowymi. Stan wody wynosił 6 m. 64 cm. ponad 
normalną wysokość. Wskutek rozporządzeń arcy- 
księda Fryderyka pionierzy z przyborami gotowi do 
dyspozycyi.

A s i a b a t  20 grudnia. Naczelnuc stacyi ko­
lejowej w Antiszaa donosi: Trzęsienie ziemi 
zniszczyło wszystkie budynki na stacyi i w mie­
ście. Wodociągi zrujnowane. Inwentarz kolejowy 
zasypany gruntownie. Personal bez środków u- 
trzymania i bez dachu. Umieszczono go na razie 
w wagonach towarowych. Pomoc dla ludności 
jest konieczną. Wczoraj stwierdzono 510 ofiar. 
Trzęsienie ziemi trwa delej.

G ó r k a  b o ś t l e l e e k a  (koło Cła) 20 gr. 
Znaleziono tutaj zwłoki miejscowego proboszcza 
ks. Kowukit go z przestrzeloną piersią. W pier­
wszej chwili zdawało się, że ma się do czynie- 
taia z mordt\~8twem. Po bliższem zbadania są 
podstawy du przypuszczenia, ie  popełnił on sa­
mobójstwo w przystępie czarnej melancholii. 
Przy z* toki.ch znaleziono nietknięte pieniądze, 
zegarek, oraz rewolwer.

M a d r y t  20 grudnia. Ajencya Fabra za­
pewnia, że w jednym z hoteli w Madrycie uwię­
ziono rędzinę Humbertów. Chodzi o stwierdzenie 
tożsamości.

W ie d e ń  20 grudnia. (Tel. pryw.) N. Fr. 
Preste donosi z Madrytu, ie  wczoraj w nocy u- 
więziono tam rodzinę Humbertów.

Z e stow arzyszę41.
Zupę rumfordzką ro*dą, « tow. św. 'Wincentego a 

Paulo w tym roku jak iawniej ubogim. Obecnie przy 
ciężkiej simie i coraz większej nędzy potrzeba tego roz­
dawnictwa jest jeszcze większą niż w latach dawniej­
szych. Towarzystwo odwołuje się do dobroczynności pu­
blicznej i prosi o składanie dowolnych datków w sklepie 
p. Zborowicza nl. Sobieskiego 1. 2.

O d p o w ie d ź  A d m i n i s t r a c j i .
„Prenumerator8. Kwartalna prennmer. Gag, 

Narodowej wraz z Tygodnikiem wynosi 9 koron 
90 hal.

Z m a r l i .
We Lwowie umarł Wincenty Bieńkowski, 

emer. dyrektor tabuli krajowej, przuży wszy lat 80.

Stan powietrza. (Sprawozdaniu centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackioh kolei 
państwowych.) Dnia 19 grudnia. 1902 o godzinie 7 rano 
Ozerniowce —7*1, Tarnopol —■—, Lwów — 2*5, SW e 
—2*6, Przemyśl •+-'—, Tarnów — —, Iłowy Zagórz 
—6*2, Kraków —■—, Praga -f-2‘5 , Wiedeń —8*2, 
Semmering —•—, Budapeszt —4*2, Ischl + 8'6. Kiwa 
+■—, Tryest +4*8, Celąjussa.

Ruch artystyc zno-frteracl i.
* „Słodka dziewczyna8 — operetka wczoraj po 

raz pierwszy w teatrze miejskim wystawiona, nie 
różni się niozem od wystawionych w ostatnich cza- 
aaoh niemieckich płodów mnzy. Banalne libretto, 
nienadzwyczajne dowcipy, aczkolwiek troszkę deli-j 
katniejszej formy. Stanowczo jednak scenę „maso­
wania8 pp. Malawskiego i Lelewicza przez p. Kii- 
szewską należałoby moono osłabić. Muzyki jest 
wdzięczna a szczególnie w numerach, które przy­
pominają Straussa lub Jonesa. Własnej muzyki 
Reinhardt mato nam podał, — nmiał atoli rprytnie 
oudze melodye przerobić — jak n. p. w ostatnim 
akcie duet pp. Koszewskiej i Lelewicza, prawie 
żywcem z „Gejszy* poźyozony.

Bardzo milutką — a stanc wczo w personalu 
obecnym nikim niezastąpioną była panna Sohnp-! 
pówna, niestety galerya bardzo była dla niej nie-' 
łaskawą. P. Kliszewska zawsze pełna humoru i do-; 
wcipn — i wczoraj nie poskąpiła werwy, szkoda 
tylko że temi „wkładkami* psnje całość i naduży­
wa dobrej marki. Kupletów za wiele — stanowczo 
za wiele! Bardzo dobrymi byli p. Lelewicz i Ma­
lawski — pierwszy jako hrabia, drugi jako jego 
sekre arz. czego nie można powiedzieć o p. Czer­
wińskim.

Wystawa ładna, kostynmy (tyrolskiej barwne, 
a balet z pp. Staszko i Sachsem na czele, speł­
nił swoje zadanie, jak na dobrych tancerzy przy­
stało.

Operetka dość miłe zrobiła wrażenie.
J . M.

* Matka. Dwanaście obrazków z maleńkiego 
świata, skreślił Władysław Bełza. Wydanie trzecie 
z illnstracyami J . Męoiny-Krzesza. We Lwowie. 
Nakładem księgarni H. Altenberga, Serdeczny zna­
wca światka dziecięcego, p. Beiza, d»ł dziatwie w 
tej malutkiej książeozce śliczny upominek i poucze­
nie. Pouczenie to wyśpiewane jest wprost z ser­
duszka dziecięcego, dla którego mama jest istotą 
najbliższą, najlepszą, najpiękniejszą, tak, że nie­
kiedy, mimo przyzwyczajenia do owej mamy, badzi 
się w małem seron, już nie miłość dla niej, 
ale podziw i uwielbienie, które poeta tak wy­
raża:

Dziecię I jeat mnóstwo Auiołów w niebie,
Co każdy krok twój śledzą z obłoku 
Lecz ta na ziemi, tak blisko oiebie,
Czuwa twój anioł z łezką na okn.
On cię osłania skrzydły awojemi,
A więo go kochać i czcić potrzeba,
Bo hto zasmnei Anioła ziemi,
To jakby smnoił Aniołów z Nieba.
Czoij więo i kochaj Matkę jedyną,
Bo to Twój Anioł, droga dzieoino!
Różne, pięknym wierszem opowiedziane scenki 

ze świata dzieoi, apoteoznjące mamę, wypełniają to 
małe dziełko p. Bełzy. Do najndatniejszych należy 
scenka, w której poeta kreśli, jak dzieci przycho­
dzą reoytowaó mamie wiersze na imieniny, lecz ze 
wzruszenia nie mogą nic wymówić i wybuchają 
płaozem a mama razem z niemi... Książeczka po­
wyższa, której jnź trzecie wydanie wychodzi, wy- 
dauą ieat wspaniale, a zdobi ją  12 bardzo ładnych 
kolorowanych obrazków znanego artysty - mala­
rza Józefa Męoiny Krzeszą. Na gwiazdkę jest 
to bardzo dobry i stosowny podarunek dla

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Słowo 
o statystyce i ekonomii politycznej p. Daszyńskie­
go8 przez Stanisława Żeleńskie?').!

* Wydawnictwo groszowe im. Kośoinszki wy­
puściło świeżo dziesiąte wydanie pieśni narodo­
wych. Zawiera ono wszystkie nasze pieśni patryo- 
tyozne. Str. 48. Cena 5 ct.

* NOWO kalendarze. Nakładem księgarni Indo­
wej Wojnara w Krakowie wyszły następnjące ka­
lendarze na r. 1908: „Polski kalendarz Maryań-
ski8, „Wielki ilustrowany kalendarz powszechny 
Kaspra Wojnara8, „Gos] >darz8 kalendarz wydaw­
nictwa im. Kościnszki i „Polak8 kalendarz hieto- 
rycznc-powieściowy,
K e p e i tn a r  lw ow skiego  te a tru  Imielskiego.

W  niedzielę popoł. „Zbójcy* Schillera, wieczór 
„Słooka dziewczyna* operetka Reinhardta.

W  poniedziałek „Manowcami*, komedya Bern­
steina.

B e p e n a a i  t e a t r u  k rak o w sk ie g o .
W niedzielę „Wilhelm Toll* Schillera.
Berszm ar Filharmonii lwowskiej.
W  niedzielę 2] grudnia „Koncert popularny* ze 

ło izu łom  Amelii Heller, skrzypaczki. Program. I. 
1. Bizet. Uwertura do op „Oarmen*. 2. Gounod. Pitpou- 
ri z op. „Faust*. 3. Brach. Koncert Or-inoll, odegra, z 
tow. orkiestry A. Heller. — II. Czajkowski. 8ymfonia
6-ta. (Gzęść 8 cia). 2. a) Pag aniu . .A clante* b) W ie­
niawski „Ruski karnawał*. — I II  1. Wagner. Dwie 
przygrywki do op. „Lohengrin*. 2. Berlioz. „Korsarz*.

We wtorek 23 grndcia „Koncert symteoiczny*.
W  czwartek, p ątnk, sobotę i niedzielę „Koncerty 

popularne*.

Telegramy i telefonematy.
Ne jm węgierokl,

B u d a p e s z t  20 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu minister skarbu Lukaci przed­
łożył nowelę do ustawy o sprzedaży soli bydlę­
cej. Nowela ta, poaobnie jak ustawa przedłożona 
parlamentowi austryackiemu, obniża cenę soli 
będlęcej z 10 na 6 koron za centnar metryczny. 
W końcu normuje także puszczenie w obieg pra­
sowanej soli kamiennej i zawiera przepisy, ze­
zwalające przemysłowi prywatnemu fabrykacyi 
tych brykietów.

B u d a p e s z t  20 grudnia. (Tel. pryw.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów se mu wę­
gierskiego interpelował poseł Kossuth prezesa 
gabinetu Szella w sprawie ugody z Austryą. Szell 
odpowiedział, że w obecnem stadyum sprawy 
żadnych bliższych wyjaśnień udzffelić nie może, 
że jednak ugoda nie jsst jeszcze na całej linii 
załatwiona.

Dalej odpowiedział Szell na mną interpela- 
cyę, powiedział mianowicie, że rząd węgierski po­
stanowił jeszcze przed 1 stycznia 1908 wypowie­
dzieć ustanowienie klauzuli o cle na wino w trak ­
tacie handlowym z Włochami. Szell spodziewa 
się, że wypowiedzenie to nie wpłynie ujemnie na 
stosunki handlowe Węgie* z Włochami i że uda 
się zawrzeć nowy traktat bez klauzuli celnej 
na wino.
Pogłosk i o dymiayij gabinetu 

dr. lLoerbera.
B u d a p e s z t  20 grudnia. (Tel. pryw.) W 

prasie węgierskiej pojawiły się wiadomości o d y- 
m i s y i  g a b i n e t u  a u s t r y a c k i e g o .  W 
sejmie węgierskim interpelowano w tej sprawie 
Szella.

Szell odpowiedział, że nic mu nie wiadomo 
o tern, jakoby gabinet austryacki dymisyonował. 
Jednakże uważa to za naturalne, ze w obecnej 
chwili rozmaite pogłoski się pojawiają.

Prasa wiedeńska dementuje z całą gwałto­
wnością ptgicski o dymisyi.

Wenezuela.
W a* ay ik g £ o ii 20 grudnia. Sekretarz sta­

nu Hay otrzymał już z Anglii, Niemiec i Włoch 
odpowiedź na projekt pokojowego rozstrzygnięcia 
zatargu z Wenezuelą. Mocarstwa zgadzają się 
w zasadzie na myśl sądu rozjemczego.

L o n d y n  20 grudnia. Poranne dzienniki 
donoazą z Caracas, że na wczorajszem zgroma­
dzeniu niektórych wielkich kupców, zastępcy 
pierwszorzędnych firm oświadczyli gotowość do­
starczenia rządowi wenezuelskiemu pieniędzy na 
zapłacenie pretensyi Niemiec i Anglii.

Daily Mail donosi z Waszyngtonu, że firma 
bankowa Seligtnan w Londynie oświadczyła go­
towość pożyczenia rządowi wenezuelskiemu po­
trzebnych sam.

P o r t  o f  f in a e n  20 grudnia. Biuro Reu­
tera donosi: Blokada portu została wczoraj wstrzy­
maną. Port zamknięto.

B e r l i n  20 grudnia. (Tel. pryw ) Cesarz 
Wilhelm przyjmował wczoraj nowego ambasado­
ra amerykańskiego Towera. Podczas rozmowy 
tfyraził cesarz nadzieję, że stosunki przyjazne 
Ameryki i Niemiec i nadal będą utrzymane i o- 
świadczył, że aię bardzo interesuje wystawą 
w St. Louis, gdzie także Niemcy będą świetnie 
reprezentowane.

P e t e r s b u r g  20 grudnia. Car Mikołaj po­
lecił, aby na pamiątkę 25-tej rocznicy wojny 
rosyjsko-tureckiej, każdemu w czynnej służbie 
pozostającemu żołnierzowi z tej wojny, wypła­
cono pc 100 rubli.

B z y m  20 grudnia. Agencya Stetaniego 
zaprzecza doniesieniu W ralda  o m e e sŁ iu  się 
Don Carlosa praw na rzecz syna.

Dział rolniczy.
a W sprawie kontyngentu wódczanego pisze

p. M. K( mornicki ze Zborowic: Wobec rozpoczę­
tej już akcyi Związku au6tr. przemysłowców, któ 
rzy wrogo występują przeciw gorzelniom rolniczym, 
mimo, ie mają lwią część kontyngentu, należałoby, 
by już teraz zajęto się w Kole polakiem również 
tą sprawą, by później nie było za późno. Rolni­
ctwo chyba się dziś najmniej opłaca i ciężkie 
przechodzi koleje, tam, gdzie nie idzie naprzód, 

I tam się cofa. Aby uniknąć npadku, wzięto się z

największemi ofiarami do budowy nowyoh gorzelń, 
które przy ostatnim podziale całkiem do przestrzeni 
nptawnej nieodpowiedni feontyngont dostały. Od 
toj pory powalało kilkadziesiąt nowycu gorzelń, 
które również jak pierwsze zawodu doznają i będą 
jak my więsszą połowę spirytusu kontyngentowego 
wyrabiały, tracąc cały zysk uzyskany przy wyro­
bie kontyngentu, a przecież wódka wyrabia się z 
prodnktów rolnych, więc chyba rolnikowi pierw­
szeństwo w wyrobie tejże przysłużą, podczas gdy 
przemysłowiec jako kapitalista ciśnie rolnika, dy 
ktując mn oenę za prodnkta i nadto zabiera zysk 
roln;kowi z jego p"acy. Mając nową gorzelnię sam 
kilkakrotnie jeździłem z rożnemi aeputacyami do 
Wiednia i po latach trzech uzyskaliśmy nie wiele. 
Jeżeli się teraz już nie obi: yśli jakiejś akcyi zbio­
rowej, to później będzie już po niewczasie.

a Zwlęzek handlowy kółek rolniczych w K ra­
kowie odbył posiedzenie pod przewodnictwem wice­
prezesa rady nadzorczej prof. Cybulskiego. Dy­
rektor Praźmowski zdał sprawozdanie z działalno­
ści Związku w roku ubiegłam. Oorót towarowy w 
Krakowie, Lwowie, Rzeszowie i Wieliczce wynosił 
w r. ubiegłym 4,200.000 koron, obrót kasowy 
przeszło 5 milionów keron. Czysty zysk wynosi 
82 500 koron, Dyrektor dał następnie przegląd na 
10-letnią działalność związku.

Ta ry nków pienionych.
B a n k  r o l n i c z y  w e  U, w  o  w ie  dnia 20 grudnia 

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Walut* koronowa. 
Pezc-nica gotowa R-— do 820, pszenica nowa 7 75 do 
8’—, żyto gotowe fi GO do 6'75, na term. 6 40 do 6'50, 
owies obroezny got. fi-— do 0 25, ua term. 6' — do 6 25, 
jęczmień past. 5*25 do 5 75, jeczraioń browarny 5 80 
do 6 25, rzepak nowy 9'SO do 9*75, lnianka 8 50 do 
8'75, groeL pastewny 6*50 do 6 75, groch do gotowania
7-50 do 10 50, wyka 5*50 do 6*—, bobik 5*50 do 5*90, 
hreczka o*— do 0'—, knkurudza nowa 6 20 do 6*40, stara 
0'— do '0 —, chmiel za 56 kilo —•— do —•—. koniczyna 
czerwona 65'— do 76‘—, biała 75"— do 125 —, szwedzka 
65"— do 95'—, tymotka 25'— do 32*—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 15'50 do 15'75, 
paritas Tarnopol eskontyngontowy 8*50 do 8*75.

Usposobienie stale dubre, ceny pszenicy atoli lo­
kalne.

R:nicz w celnej jakości mniej zaofiarowany

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kieparzu.

K r a b ó w  19 grudnia.
Jak  pizodtem tendeneya zwyżkowa, tak teiaz 

zniżka cen jaka w ostatnich dniach miała miejsce na 
giełdach zbożowych w Peszcie i w Wiedniu, pozostała 
bez wpływn na usposobienie dzisiejszego targu tutaj, 
który odbył się w usposobieniu spokojnem przy cenach 
niezmienionych.

Płacono: pszenicę nową od 8'10 do 8'50 koro;’, 
czerw, od 8'— do 8'40 kor., żółtą od 8' — do 8'40 ke­
ron, żyto kraj. 7'10 do 7'45 k., jęczmień "towar. °d 6'75 
do 7‘25 koron, ua kaszę od 610 do 6*30 koron, owies 
6'25 do 6'60 koron, rzepak od —■— do —•— koron- ko- 
nicz czerwony —'— do —•— koron, biały — — do —' — 
k orou, knkurudza —"— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W i e d e ń  dnia 20 grudnia Kurs w lo r. i po &•„ 

klgr. Notowano; pszemeę na wiosnę 7'97 do 7*98, żyto
ua w:osnę 7'— dc 7 01, kakurudza na lis to p e d  ,
knkurudza na maj-osorwiec —’—, owies na wiosnę 6'51 
do 6'52, rzepak r a  styczeń-lnty — , rzepak na sier- 
pień-wrzrsćań —■—, olej rzepakowy na styozeń-kwiecień 
— •— do —*—.

Usposobienie: nstalono.
Stan powietrzr,: piękna.
W i e d e ń  d. 20 grudnia. Oukiar (słabo) 21 85 do 

—•— Nafta galicyjska —■— do —•—. Spirytus 36’— 
do —'—.

B u d a p e s z t  dnia 20 grudniu Kurs w kor. i po 
•9) klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7 78 do 7'79, 
żyto na hwioeici 6'74 do 6 75, owies na kwiecień 6'24 
u i fi-25, kok uradza na maj 5-78 do 5‘79, rzepak nu sier­
pień 11 85 de 11*95.

Oferty na pszenicę: mierne.
Gbęó kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
titan powietrza: łagodnie.

Z  rynków towarowych.
Paryż 20 grudnia Gie la  wieczorna. Trzy pro- 

ec it jwa renta 95*20. Mąka —*— .
B e r l i n  20 grudnia Zamknięcie giełdy. Bauxnoty 

austryackie 85*40 (podług obliczenia proc-iutowogo), Spi­
rytus 00*00, Austryackie kredyty — *— , Disc. Oumr, an- 
dit, —■—

F r a n k f u r t  20 grudnia. Giołdu wieczorna. A r-
SŁcyackie kredyty 211*3': K o le j państwowa — * — , A it i
ny •—*—,DiaconŁo . Laura — .

Nadesłane,
tę rahe tke Redakcja nie odpowiada.

Cnkferihia 
K .  K R U S Z Y Ń S K I E G O

ul. Jagiellońska I. 5. we Lwowie
znana od lat 19 z zamówień na lody, torty, pie­
czywo świąteczne i t. p. poleca codzień świeże wła­
snego wyrobu cukry, owoce (fruita gence) i ciasta 

w wielkim wyborze.

dla chorych plersiowyoh

w Zakopanem
Przyjmuje chorych od I Listopada. Prospekty na 

żądanie franco. Adres : Dvrekcya 
i P r .  K a z i m i e r z  D ł u s k i

729 vt Zakopanem.

Zalecan y bardzo 
„ S A M O U C Z E K ”  B e u s s u e r * .

najlepszy podręcznik do bardzo łatwej, prędkiej 
i najtańszej nauki języków obcych: NlemlOCkiogOt 
Angielskiego, Francuskiego i Ruskiego bez nauczy­

ciela. — Prospekt i cennik gratis.
Adres: D r  W I . B I L K O W S K I ,  K r a k ó w ,  

(zob. ogłoszenia.)

Praktycznym podarkiem na gwiazdką i nowy 
Rok jest naturalnej wielkości portret, który jest za­
równo najpiękniejszą ozdobą pokoju a również na 
wieczną pamiątkę zwłaszcza po zmarłyor nadaje 
się. Portrety takie zostają wykończone podług ka­
żdej nadesłanej fotografii do Siegfrieda Bodaschera 
znanego premiowanego etablissemt od r. 1879 
do Wiednia, 2. Praterstrasse 61. Jak swego cza­
su donosiliśmy, że prace tego atelier znalazły się 
z nijwiększem uznaniem na wystawie w Oiomuńou, 
jak również od arcyksięcia Rainera i aroyksięoia 
Engeniusza doznały pochwał.

Przy reumatyzmie, gichcie, 
podagrze, ischias, Lumnago, 

reumatyzmie krzyża i paraliżach
najlepsze są kąpiele z dodatkiem

Mattoniego soli borowinowej.
Czas kąp ie li, te m p era tu rę  1 ilość tego dodatkn 

oznacza lekarz . 635
Skutki już po kilku kąpielach.

M a t t o n i e g o  s ó l  b o r o w i n o w a  jest do naby­
cia we wszystkich aptekach, drogueryach i handlach 

wodami inineralnemi.
Broszury i objaśnienia co do sposobu użycia darmo.

Przestroga dla n a  tek rodziny. F o s f a t p i s  
F a li*  r e s  jest dla dzieci najlepszym pokarmem, 
który zalecamy.

W ilh e lm a  P la s te r
wyrabiany wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma, e. i k. oaaworo. dostawcy
w N ennkirchen, Niższa A ustrya

jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tyoh 
wypadkach, w których musi się używać plastra. 
Szczególnie pożytecznym on jeBt przy zastarzałych 
i nie zaognionyoh cierpieniach, na przykład od­
ciskach  etc. w ten sposób, że po odczyszczeniu 
chorego miejsca przykłada się tę maść lekko na­
smarowaną na płótnie lub skórze.

1 pndełko 80 h a l.,  — 1 tuzin  pudełek  K . 7, 
5 tuzinów  padełeczek K. 30.

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa­
kowaniu herb gminy Neunkirchen (dziewięć ko­
ściołów). b68

N abyć można we w szystkich ap tekach , gdzie 
nie m a zażądać w prost od firmy.

<< 0 . 0 0 0  k o r o n  wV nosi główna wygrana 
wiedeńskiego Tow. przemysł a artystycznego. Zwi - 
camy nwagę naszych czytelników, iż oiąguienie 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 15 sty­
cznia 1903 r.

( * y " r

< d s
P A I N C I S Z K ^ J O Z E F a

‘- / O D A  G O R Z K A
jesl* n a jle p s z y m  n a t u r a ln y m  

i . . : p r z e c z y s z c z a j ą c y m .Ś r o d k i e m

H O T E L  E U R O P O f i K I
(Alberta Szkowjond.

Przyjeohaii do Lwowa dn. 20. grndnia 1902. 
M. Biechoński z Żarnowoa, O. Schnell z Firlejów- 
ki, W, Pieniążek z Lipinki, J. Grnnwald z Woro- 
chty, J . Jarzymowski z Chłopozyc, L. Thom z 
Źełdec, M. Teodorowicz ze Stanisławowa, K. Po­
lański z Brodów, H. Michałowski z Brzostka, B. 
Lauer z Mendf iechowa, A. Morawski z Lnsłr wiec, 
A. Wiśniowski z Krzeszowic, M. Tauber z Czer- 
niowiec, J, Stefana? z Krosna.

COCWAC
n a j p n e d n ł c j c w e l  J a k o f tc i

dostarcza franco za pobraniem poczt.
2 całe flaszki za 2 zł. 50 ct.

12 całych flaszek za 13 zl. 
Pierwiza morawika fabryka cognacu

I g n a z  F r a n k i ,  — B l s e n a .
8619

+  Osoby szczupłe +
1 w ątłe , o raz  dzleei po kró*k'em

użycia 8494
„ U O P O L O ‘< S 1,*

dostają zuakomioie p e łną  po.itać. 
Damy b iu s t znakomlciu wypełniony

pugzkiioh 5 kilowych 
po kor. 1*80 3*60 6

M e d a l  Z ł o t y  — M o r s  C o u c o u r a  ^

A S T H U A  i KATARY
przez użycie C M E T U  i PROSZKU E S P I G

__ ,OU8ZNpaĆ. KASi FL, Z AK AT A R7 EN IE, V EWRALOIE
n m u g a to r  oo n a ra d z a n ia  ple w  w ago je s t  n a jska teczn  ejszym  Środkiem  do pokonania cnorob  organów  

oddechow ych. —  P e z r j ę r r  w s z p it a l a c h  f r a n c u s k ic h  i  z a ..r a n ic z n t c h . — W . w szystk ich  znacznych a p te la c b  
F raneyi i zag ran ie} . — S przedaż  h u rto w a  w P aryżu  : 3  0 . u l i c a ,  S a i n t - L  i z a r e ,  3  0 .

T rzeba  wym agać w łasn o ręczn eg o  podpis na każdej sz tuce  jak  abok.

3095

na ’4 39 dni
Skusek pewny. Wiele listów dziękczyn­
nych. Do nabycia we wszystkich lep 
szych p tek ach. We I wowle w spt.

P io tra  Hikolaeeha i 7. B nokera. 
En gros Fr. V itek & Com p, P raga.

S to s o w n y  p o d a r u n e k  n a  G w i a z d k ę  I

Ciągnienie nieodwo­
łalnie

E l i

15  stycznia 1 9 0 3
Główna wygrana.

4 0 . 0 0 0  K o ro n

i
Losy stow. przemysłu s z t t

po 1 Koronie.
berg df Sohn, Sokal & Lilitn,

polecają j a n k l : M. Jonasz, Kitz & 
Stoff, M. Klarfeld, Jnkob Stroh, Kor- 
mann & FeigenmanD, Samuely & Lal) 
au, Schutz & Chajes, August Sohelien- 

Bankgescbaftt, we Lwowie. 86ż4

Kvron'wa»ienn«-teiaństv S1 MU W  ™V 1. V | f  f i  ( S l f l  v l l l l w  I i *  l U f i l k j l J  9  j II aby serwis stołowy szklanny gładki na 6 osób można bv-
•  1  - ■ . .  .. * 9 1  łn  d o stać  z a ..........................................................................zł. ]z kwasów polifosforanowych

Od la t przeszio 33 używany i przez wielu lekarzy j tk najlepiej po­
lecany syrop przeciw cierpieniom  płaCDjm, gdyż usuw a  flegmo i łag o ­
dzi kaszel. Ponieważ posiada gorżkie składniki pobudza ape ty t i  t r a ­
wienie, a przez to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organizmu żelazo 
w stosunku łatw o strawnym, przyczynia się znakomicie do w ytw arzania 
krw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosf. row 0-wapinu- 
nyeh ułatwia im t r  orzenio się kości. 8626

Cena flaszki H erbabny^go  syropu w ap' uuo-ielnzistego :
; ł. 1*25 =  k 2*50, poczta 20 ct. — 40 h. więcej za opakowauie.

Z a s t r z e l e n i e ! Ostrzegamy przed tak samo 
lnb podobnie nazwanemi naśladownictwami, a tak 
odmiennemi w swoich składnikach a temsame n i 
działaniu od naszych od lat przeszło 33 pozosta­
łych oryginalnych prepararów syropu wapienno- 
ielazistngo z kwasów podfosforanowych. Prosimy 
zatem zaw sze wyraźnie żądać Herb: bny’ego sy- 

- repu '. tlnzisto  wapiennego i baczyć, aby obok 
wydrukowana a przez władzę zaprotokołowana f  marka ochronna znajdowała s i n a  każdej flaszce.

Jedyny wyrób i g łów na w ysy łka : W i e d e ń ,  a p t e k a  „ z u r  B a r m -  
h e r z i g k e i t “  V I M ,  K a i s e r s t r .  7 3 —7 5 . Składy we wielu aptekach.

aby serwis stołowy szklanny gładki na 6 osób nożna by­
ło dostać z a .................................................................zf. 190

Z matowym paskiem na 6 osób z a ............................... zł. 2 35
Serwis porcelanowy biały, gładki na 6 osób za . . .  . zł. 4*45
Serwis porcelanowy stołowy z d“koracyą w kwiaty na

6 osób z a ........................................................ zł. 7 50
Serwis porcelanowy do herbaty z dekoracyą w zw.aty na

6 osób z a .....................................................................zł. 1 60
Serwis do czarnej kawy z dek. w kwiaty na 6 osób za zł. 1 60
Serwis do kompotu szklanny na 6 osób za ..................... zt l -35
Kieliszki do wina lub wódki pc 8, 10, 12 i 14 ct.
Szklanki do wody po 43/ 4 ct.

Powyższe serwisy na by w* ć można w powszechnie z tanio­
ści i dobroci znanem źródle dla porcelany i szkła, tj. w handlu 

firmy Jego Ces. Król. Mości Nadwornego dostawcy

3(a z łt n ie r z a  C e w ic k ie g o
I .w O w ,  u l .  T r y b u n a l s k a  6

Cenniki ilustrowane gratis i franco.
£641

W Y S F . i £ E D
Zegarów i Zegarków Genewskich

jakie tylko w zakres zegarmistrzostwa wchodzą o 30 p ic. niżej cen 
fabryczn j eh z powodu supełnego zwinięcia handlu_________

r o i  mgmmmmmmmmmgm^mmmm

Lwów, ul. Halicka 16.
R zadka sposobność 

ZbknDLa r a  Gwiazdkę.

SKŁAu "tRYESTEŃSKI L I N O  L E U  !V l
LWÓW, SYKSTUSKA 2.

lływany, ChodmH, 
Dywaniki przed nmywalnle 

Gumowe poduszki, C E R A T A
Fartuszki, obrusy, Ceraty »a m«ble 

Prześcieradła gumowe,
Paski ua stół (TischiAule), Gumowe lalki

C O I i d O E l l M
W Niedzielę i święta dwii przedstawienia,

O o d a ł e n n l e  p r a e d a t a w i e n i e .  -  P o c i ą n i .  o  g o d * .  8 j w ioew  r . |
Hiletr aa wcm lnial «!• naby«im u JPłołma. — K aro la  Ludw ika 9.

Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru

S MWT M l t  •  1  I  V  f GMACH Hr. SKARBKA, I f n n p r ł u  P f ln iA r i f  llc tf lU łA  T l l t l f i  Do w sklepie przy P lacu  fturyaekint 1. 8,
I W  M  l ^ n i A l A U /  f i l i i  l i W A W  (dawne sale sejmowe) K O p B r iy ,  T d p i B r y  IłS lO W B , I UI RI  oraz w innych handlach papierowyck we Lwowie

•  l f  •  i-W 1 1 1 v  | V  l i  O l B a v J ^ f r ^  l i  U  V* H  t  poleca i B ib l i łK i  CyQ H l 6 tO W 6  ltp »  na prowiucyi. Cenniki i wz ory wysyła się oda remie
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po a  ot. od wyrazu.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżom ih oenaoh złr. 5 — 61—, 7l50, dla 
ohorycn ■ samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn- 
Brzezany.

5S5S. Szat kościelnycli
1 wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
U. KDMONIEW 8KIEJ w * Lw o­
wie, Paaał Hauamana sklep nr. 9,
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynkl, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo­
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką

1 lćam*olils Lwów, poleca wszel- 
o łliw . kje łnstrumenla mu­

zyczna i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie

bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów slnckicb i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis. 877

M M M M M M !
Ul A fi puozelny (patoka) prawdziwy, pod s«luli gwarancją w 5 kg. puszkach po 
6 koron opłatnlo, wysyła za pobraniem 
pocztowym i. Menozer w MI.Yulińonoh. 42

■ »- ’ wnmmsmss*"*

A N Ł O  I .  d e n a r o w e

codziennie świeże, deserowe masło 
netto 9 funtów za 9 k. 50 h. wysyła 
fr^nko za zaliczką. Za najlepszą 
obsługę ręczę — A nton i D robner

w Brzesku (Galicya). 67

VSukno wełniane

1 0 0 — 3 0 0  d r .
miesięcznie mogą osoby każdego sta­
nu i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za­
robić, sprzedając pewno dozwolone 
papiery państwowe i losy. Zgłoszenia 
do LUDWIG OSTERREICHER VIII 
Deutschegasse 8 Bndapest. 8595

We wszystkich księgarniach sprzedają się 
dzieła pedagogiczne S c O N s J e r a  do bar­
dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki obcych 
Języków, bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem pod tytułem:

n  amouciek
I  p Polsko - niemiecki kurs 
M  wstępny (Elementarz) po
wk 18, 36 i 60 et. Kurs I-szy 90 ct.

kurs Il-gi zł. 2‘ąc 
■ Polsko - Fran mski kurs 

l-szy zł. i-8o, kurs Il-gi złt. 
4 80. — Gram ityka Pol- 
sko-Francna ta zł. r 8o.

P o l a k o - A n g i e l  śK i kurs l-szy 
zł. I 12, kurs II-| i  złr. i '8o.

P o l e k o - B u e k i  l-szy kurs zł. 
3'I0, kurs Il-gi zł. 2 70 . 3110

Główna sprzedaż w księgarni

i i

w Krakowie.

S ł a b o ś ć
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 

Lnąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D r a  £ e t a u ’a 8020

chrona własna
Oena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysięce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł e  mę s ką .  Za nadesłaniem frauo 
nalezytośei, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

K  f l Z D T
płyn restyfycyjny

1w 
as
8V
C. i i .  nprzyw . woda do mycia to n i.

Od lat 40 używana w stajniach nadwor- 
nyoh, w większych stajniach wojsko­
wych I cywilnych do wzmocnienia przed 
i po wiolkloh natężeniach, przy chwilo 
wych zwlchnlęolaoh, sztywności żył itp, 
uzdolnią konia do nadzwyczajnych czyn­

ności w treningu 7831
Prawdziwy tylko z powyż­
szym znakiem ochronnym 
do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach 

Austro-Węgier.
S k ła d  g łó w n y :

Franciszek Jan Kwizda
c. lk . austro-węg., k. rumuński i książ. 

bułgar. dostawca nadworny.
A ptekarz  obw odow y w  K ornet, 

burgru pod Wiedniem.

Pierścionki
zaręczynowe, obrączki ślubne,| 
Szpilki, srebro Stołowe oraz wszel­

kie biżuterye poleca

F r . K w a ś n ie w s k i
Jubiler i złotnik 8536

Lwów, ul. H alicka 15.

h a n d l u

Leonarda
Soleckiego

we Lwowie, ul. B ator©  i
Towar świeży 1 doborowy I 

Ceny najniższe!
Pół klg. migdałów słodkich wybier. 80 ct.

n i ?  » » » 7 ° n
„ „ rodzynek sułtańskich . . . 40 „
n » » eleme dużych . . 44 „
„ „ „ czarnych drobnych 28 „
„ n daktyli marokańskich deser. 90 „
„ „ „ aleksandryjskich . . 36 „
„ „ „ c a l i f a t ..................... 32 „
.  » cykaty d u ż e j................ 75 „„ „ a ra n c in i.................................... 56 „
a » m a k u ........................................24 „
„ ,  miodu pszczelnego . . . . 32 „
„ „ fig su łtańsk ich ........................40 „
„ „ „ wiankowych......................  16 „
„ „ orzechów włoskich całych . 20 „
„ „ „ łuszczonych . . . 48 „
„ „ tureckich c a ły c h ....................28 „
„ „ „ łuszozonych . . . 48 „
„ „ czekolady Sucharda od . . 80 „
„ ,  śliwek suszonych bośniack. 18 „
„ „ powideł bośniackich , . . . 16 „
„ „ mąki pszennej najpiękn. . . 8 „
„ „ drożdży prasowanych co-

dzień św ieżych..........................60 n
jedna laska w a n i l i i .............................. 25 „
Poleoarc również Wina oryginalne i wla-j 
snego napełniania, austryackie, węgierskie, 
francuskie, Wódki, Koniaki, Bumy 
i wszelkie inne srtyknły w zakres handlu 

wchodzące. 8638

5, 70 do 1 zł. 7 0  ct. sprzedaje

Karol Szvanda
tkacz w Borovnicy na Morawie.
Materye posyła się do wyboru; nieodpo- 
wiadające przyjmuje się napowrót, a nale 

żytość zwraca się. 8637.

jak przesyłać
opłatek wigilijny.

Najlepiej knpić kartę wldokowąj 
z kieszonką na opłatek. Bo na
bycia w trafikach i handlach papieru, tu­
dzież u nakładcy w redakcyi „Dźwigni" we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 31. Karty te wi­
dokowe zawierają też drukowane życzenia 
Świąteczne oraz tyczenia Nowo­
roczne stosownie do tego, jakie kto po 
trzebuje. K to nadeśle do redakcyi „Dźwi­
gni' 1 k. 40 h., ten otrzyma 25 kart tego] 

rodzaju odwrotną pocztą1 8648

L w o w i e
Swieio otworzony magazyn dzio i sztuki

Eiięgarnfl D. IŁTEWBEKOl we
p o l e c a .

r e p r o ś L u k c y e  o b r a z ó w  H e n r y k a  S ie m ir a d z k ie g o
Fryne Z Eletula. Cena so-—, 201—, 6-—, 51— i 4 — korony (stosownie do formatu). Wazonczy kobieta. Cena 5 0 -— 20'— <>■— c-_  ; .- koron? (sto­
sownie do formatu). Pochodnie Nerona. Cena 6o-—, 20-—, 6-—, 5'— i 41— koiony (stosownie do formatu). Dkrce w c r r k n  K n m n a  "
dukcyi kolorowej koron 48- - .  Pleśń niewolnika, U źródła, Za przykładem bogbw, Bacchanalia i wiele in reprod w form folio no k I —

Chiystns n Maryl 1 Marty, Chrystus 1 Samarytanka, fotograwury, po koron 20 _ .  ' P 4 '
Dokładny spis obrazów i formatów w katalogu p, t. PBZEW O O NIS ABTYSTYCZNT, krótki zarys hlstoryi sztuki. — 13; illustracvi — Kata­

log reprodukcyj. — Wykwintne wydanie stanowi ozdobę każdego salonn. — Cena koron 2"40, z p rzesy łk ą  koron 2-90. -8381

Ś r o d k i  s p o ż y a r o z e

M A B G I

najlepsze w swoim rodzaju

Znakomita wartość dla każdej rodziny.

udzielająca zupom, 
rosołom, sosom, ja ­
rzynom itd. smak 
zadziwiająco dobry 

i silny.

Flaszeczka od 50 hal. 
począwszy.

M i  rosołowe.
1 k ap su łk a  na 1 poreyę 12 hal. 
1  k ap su łk a  na 2 poreye 20 ha!.

Przyrządza się na­
tychmiast, bez ża­
dnych dodatków, li 
tylko przez polanie 

wrzącą wodą.
'̂ 0

i  w i
w tabliczkach na 2 poreye 15 h. 
Silne, łatwo strawne, zdrowe 

zupy, tylko na wo­
dzie w kilka minut 
przyrządzić się da 
jące.

ljt różnych gatunków .

Dlaczego tak  tan io?
Ponieważ dostarczam tylko za gotówkę, nie 
mam agentów, którzy otrzymują 25% pro­
wizji, dlatego mam znacznie mniejsze kosz­
ta i  nie potrzebuję obliczać na straty jak 
to Się dzieje przy kalkulaoyi. Oferuję S ln -  
gera jnaszyny do szycia wzorowe 

t*. w konstrnkcyi i  wykonaniu 
■ z 5-cioletnią gwarancyą, po: 

cenach hurtownych. Wysoko 
ramienną Singera maszynę do 
szycia, silnej budowy, nożną, 
z pokrywą, z wszystkimi apa­
ratami i praktycznemi nowo-, 

ściami, najulubieńszą maszynę do użytku 
domowego (cena sklepowa 90 kor.) tylko 
za 49 koron. Oryg. pierścieniową maszynę 
do szycia z luksusowem wykończeniem z 
wszystkimi przyborami i skrzynką do na­
krycia, największa pewność i szybkość w 
szyciu na niej, a więc niezrównaną maszy­
nę dla bandln i przemysłu (cena sklepowa 
150 kor.) tylko za 77 koron. Sprzedaż za 
5-letnlą pewną poręką. Zadatek 14 koron, 
reszta za pobraniem. Cenniki bezpłatnie,
M. RUNDBAKIN, Wien IX . B erggasse 3 

8533_________

Do nabywa we wszystkich handlach kolonialnych delikatesów  i drogueryach,

DEPTAKI
meter już od 4 0  halerzy do najlep­

szych jakości — Loleca magazyn

jL  X * Z y S Z C 0 7 0 W C Z
j L i r ó t r  —  M o t e l € l e o r g e  ' a .

8623

Kto chce mieć
na zimę dobrą, ciepłą k o łd rę , nieoh się 
uda z zaufaniem do specyalnej pracowni 
ikołder i materaców Józefa Selm eLra 
Lwów, K opernika 5. Nowości K ołdry  
na puchu, podwójne, z obu stron do użyt 
ku, zalecane dla chorych lub osób nie 
znoszących ciężkich kołder po zł. 16, 18, 
20 zł. Atłasowe jedwabne po 20, 25, 30 
i 35 zł. 8585

Co jest
Chleb św. Antoniego ?

8S9fij

?
Chleba

S C H tT Z  i C H A J E S
dom bankowy i k an to r wymiany 

Lwów, plac Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy-
jiata kuponów i wylosowanych obligacji 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
-on począwszy. Bezpłatna rewizya losów 

ofoktów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle­
cenia z prowincji załatwia się odwrotną 
pocztę nie licząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SCHULZ i CHAJKS, Lwów, plac 

7930 Maryacki L 7.

dokładny opis jego i jeden zeszyt 
rozsyła z a  d a r m o

Księgarn ia Katolicka
Poznań, Bynefe 58

każdemn, kto poda swój adres.

Bracia  Tercyarze <Sw. 
Franciszka,

Lwów, Kleparowska 15.
szczególniej w porze zimowej, zaj­
mują ubogich pracą przy wyrabianiu

mebli giętych
z surowego materyału (opiłowywa- 
nie, politurowanie, wyplatanie i skła­
danie). Meble te są starannie i 
trwale zrobione, sprzedają się poi 
przystępnych cenach. Wózek trans­
portowy, albo ubogie dzieci z przy­
tulisk zabierają na żądanie i odno­
szą meble do zreperowania albo] 

nowo zakupione.

Skrzynki mostowe gotowe są do Nr. 12 i zawierają tak dużo przepysznych wzor­
ków, że żaden pisiadacz kotwicznej skrzynki budowlanej nie powinien zsniedbae 
dokupić je sobie jako dopełnienie. Bliższe szczegóły o nich i o nowych układan­
kach S atu rn  i M eteor znajdują się w nowym ilustrowanym cenniku, który prze­
syłamy bezpłatnie i franuo. Kupować należy ty lko  skrzynki z s ław n a  m arką 
kotwicą, gdyż wszystkie inne skrzynki budowlane są tylko naśladow nietw am i 
R ich te ra  oryginalnego fab ry k atu . Do nabycia we w szystkich lepszych krajo- 
wyoh i zagTaniczuych handlach z zabawkam i. R. Ad. R ich ter & Cle., król. nadw. 
i szambelańsey dostawcy. K a n t o r  i skład: 1. Opern-Gasse 16, Wiedeń, fabryka 
XII]/, (Hi6tzing). R udolstadt, N orym berga, Olten, R otterdam , S t. P e te rsb u rg ,

N ew -Y ork. 8673

Bilardy
rzędowe, kauczukowe, mantinele 
specyalne kije, kije połyskowe, 
kije Resonsće, kije profesorskie) 
kule ze słoniowej kości la  (dokła­
dny bieg), kule bonzoiinowe od 
56— 63 mm., stoliki c o gry do 
kawiarń, mieszkań prywatnych, 
szachy, domina i  wszelkie potrze­

by bilardowe i spo-towe.

V. J/NEUBAUER
fabryka bilardów i kijów

P r a g a , 8S7o
■ 1 . F o | t i e * u k a  L  2 1 8 ,  I I .

Telefon 2597.

£l Potrzebując bierze się na kaw ałek  cukru  20—40 k rop li, albo używa się 
zewnętrznie jako nacieranie bolącego miejsca a osiąga się w tej chwili uspa­
kajające działanie nerwów przez

A. Thierry’ego B a l s a m
z zieloną ochronną marką za­
konnicy i z kapslą zamykającą 
na której wyciśnięte „Aileiu 

eobt“.
Pocztą franco 12 małych albo 6 
podwójnych flaszek 4 kor. Apte­
karz T h te rry  (Adolf) LIM ITED 
8pteka pod Aniołem stróżem 
w P regradzie koło Rohitsch- 
Bauerbrunu. Strzedz się naśla­
downictwa i baczyć na zieloną 
markę ochronną zakonnicy zare- 
gistrowaną we wszystkich pań­

stwach. 8514

„Dobrobyt"
f l r p  Z iigd i Galicyjski 

Kas OSZCZiiOŚCL
Wytzadł Jul 6-ty numer I zaw iera:
Projekt statutu dla Kas oszczędn. 
(c. d.) przez M. Gołąmba. — Banki 
i instytucye kredytowe w Austryi 
w r. 1900. — 28 Zjazd delegatów 
Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. — Przegląd finan­
sowy (korespondeneya). — Z pra­
ktyki sądowej. — Bank Austro-wę-| 
gierski. — Akcya ratunkowa w Ka­
sie zaliczkowej św. Wacława w Pra­

dze. — L o s o w a n i a .  
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakoya I Admlołatrasya: Lwów, 

ul. Kopernika 7 . 8445

G. N. 21/12

Na gwiazdkę 1902.
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr. 
60 ct. następujące przedmioty :

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat srebra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1 chochla z amerykańskiego srebra,
1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra.
6 angielskich spodków Victoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko,
1 rozsypywaez cukru.

4 2  przedmiotów tylko za złr. 0 .60 .
Te 4 2  prz dmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można je 

mieć za tę niską cenę złr. 6 .6 0 .
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem, 

który bsrwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest ia d n e m  o a z n k a ń a tw e m , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze baz trndności, ko­
mu towar się uiepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek na Gwiazdkę i Nowy Rok
jak niemniej dla każdego domostwn.

Dostać można ty lk o  pod adresem : 8517

A . H I U M U H B E H G ’ 4
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

Wien II., Rembrandstrasse 19/K. -  Telefon Nr. 14597.
W y sy łk a  na prow inoyę za gotówkę lu b  za zaiio zką.

Proszek do czyszczenia 10 ct. ^
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pr&dziwowosć. ^  1

Wyciąg z pism uznania: 4
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal­
sze zamówienie. Kalężna Amalia Czetwertyńska.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopoi, Galieya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galieya. Babio, kapitan.

Kotwiczne ste/ ffi Mowlaie. Kotwiczne M a  mostowo.
Te nawzajem systematycznie do­

pełniające się kotwiczne skrzynki
są jak powszechnie wiadomo, najm il­
szą d la  dzieci zab aw k ą ; ale i doro­
słym dostarcząją one dużo oiekawego 
zajęcia przez gwoje w spaniałe górno- 
budow le i m osty i dlatego nie powin­
no ich braknąć pod żadną choinką.

r ta.*
feUBSfcfeJ

4 6 6 6 6 6 6 0 6 6 0 6 0 6 6 6 ®

I Krem z balsamem de Mekka
przywraca twarzy £wieło£4, delikatność 

1 przejrzystość — cena St kor.

J A N  IH N A T O W IC Z
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. I I .  — Kraków, Sukien­

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.
lOOOSÓ— 0 Ś M 9 I

H andel założony w rokn 1789.

F r y  d e r y k  S c h u b n t h  i  S  ló łk a
L w ó w . B y n e f c  1. 4 6 .

Herbaty czarne
arom atyczne, silnie naciągające : I

Congo Nr. i . Ya kilo *3 k. 80 h. | 
Souehong Nr. 2 „ 4 k. 60 h.
Sonehong zbioru majo­

wego wyborna „ 6 k. — h.
Congo Kalsow, najpri. „ 8 k. — h. j

LAWY znakomite w ranka
Coylon Nr. 1 */, kilo 2 k. 24 h.

„ 2  „ 2 k. 16 h.
r  » 3 „ 2 k. 08 h.
n -  4  „  2  k . —  h.

Gwutemala „ 1 k. 50 h.
Z ło ta  ja w a  „ 2 k. 16 L

t Mokka arabska „ 2 k. 16 h.
Najlepsze o k rn ck y  h e r b a c ia n e  V* &10 k- 3 —, 3'6o> 4'60

Opakowanie nie zalicza się. 8606

Dr.Rosy Balsam) Pragskamaść
na żołądek z apteki B. FRAGNERA w Pradze jd o m o w a
je it  od przeszło lat 30 znanym środkiem 
domowym, iekko rozw&lnlająoym i pobu­
dzającym apetyt Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągłem używaniu stale reguluje.

Duża flaszka I złr., mała 50  ct.

za poprzedniem nadesłaniem 1 zl. 28 ct. 
na dużą a 75 ct na małą flaszkę, zo­
staje to już wysłane opłacone do ka­

żdej stacji austr. węg. monarchii.
rzestroga.

jest dawnym, najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym, który u- 
trzymuje rany w czystości, ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa chłodząco.

W dawkach po 35 ot. I 25 ot.
Pocztą o 6 ct. więoej. 

za poprzedniem nadesłaniem 1 zł. 58 ct 
poszle się 4/1 dawki, za 1 rf. 68 et. 
6/2 dawki, za 2 zł. 30 -et. 6/1 '•dawki' 
za 2 zł. 48 ct. 9/2 dawek, opłacone do 

każdej staeyi Austr. Węgier. 
Wszystkie

części opakowania za­
opatrzone są tu uwido­
cznioną marką ochron.
S k ła d  g łó w n / t

Apteka 8. FRKGNERf. c.k. nadw. dostawcy „zum schwarzen Adler"
P r a g ,  K le ln a e l te  903 , Eeke a. Nerundgasse. 8498

Solllmu WZlRt* SUady w» wMjitkich »ptekach Amtro-Węgier. We Lwowie w tnscin. aptekach

Kawiarnia, Amerykańska
8426 p n y  u l i c y  T r z e c ie g o  3I ą ) a  1.  11 w e  L w o w ie .

C o d z ie n n ie  K o n c e r t  muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór

Od roku 1858 Istniejąca

Fabryka N afty
FIBiCHA i STAWIARSKIEGO w Chorkówce

poczta i stacya telegraficzna Chorkówka,
zaw iadam ia, że tak ja k  w latach  poprzednich dostarcza sw oje w yroby 

ta k ie  pojedynczem i beczkam i

po bardzo niskich obecnie cenach fabrycznych
P o le c a :  Naftę salonową, Standard wbite, Awerowską

do p aln ikó w  żaro w ych . |
P y r o l l n ę ,  G a z o l ln ę  do o św ietlen ia, B e n s y n ę  m otorow ą, >
P e t r o l in ę ,  O le je  m a s  s y n o w e  do ciężkich  i lek k ich  m aszyn. 1

D la stow arzyszeń gospodarczych, konsum cyjnych, K ó łe k  ro ln i­
czych  szczególne udogodnienia. 8572

MEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA
przez wynalazcę prof. d ra  MEIDINGERA w yłącznie upoważniona fabryka

H .  H E I B E ,  sJR i ł  i L nadworny dostawca
w Wiednia — Dbbling, EA* w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7, 

w Budapeszcie, Thonethof — w Pradze, Hybernergasse 7.
Paten ty  we wszystkioh państwach. Pierwszemi nagrodami odzna­

czona na wszystkich wystawach.

N ajm tiiiszt m  io mmnm c lg e io  opia,
do utrzym yw ania ognia o takiej tem peraturze jakiej potrzeba i do

wentylowania.
Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do­
wolna długość palenia przy opalaniu koksem , do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi.
O palanie k ilk u  pokoi ty lko  je d n y m  pieoem .

l E B O n i E  PIECE 3EIKA

Austryacki wyrób.
Kleinoscheg- 

Margue d’or.

8632

Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak ochron­
ny lany w środku drzwi od pieca.

meipinger-ofeS
H. H E \ V'4|

HEIMA PIECIE „HESTIA1'
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

h e im a  Kominy Go ogni trwałych dyioiercze
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia.

Stosowne na każde paliwo. 8581
K a l o r y f e r y  I Centrnine opalania

trawiąoe dym. | wszelkich systemów.

S u s z a r n ie  na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.
Prospekta 1 eennlki darmo i opłatnie.

Wszelkie kupony
i

fylcsowaiie papier? wartościowe
wypłaca

bez potrącenia prowlzyl iu.Tb kosztów

K U T O *  t f T I U n
c. k. uprzvw.

galic. akcyjnego Bankn hipotecznego.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarń i litografii Pillera i Spółki


